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R E D A K C J A  ̂DMINISTRACJ A: u l i ca  S z e w s k a piętro.

wowski korespondent Sow ej He f o r  nu/ 
donosi temu p ism u :
£  „Z e  sfer robotniczych  dochodzi mnie 
w iadom ość o organizowaniu się n ow ij par- 
Iji z podkładem  d o  pewnego stopnia socja ­
listycznym , ale w duchu czysto-n arodo 
wym N ow a partja będzie szerzyła swe 
zasady w osobno na ten cel pow stać ma 
jącym  organie. P rospekt ukaże się praw do 
podobnie już z początkiem  lutego, a w 
ciągu tegoż m iesiąca w yjdzie pierwbzy nu- 
tter now ego pisma. W ydaw ane z fundu 
szów prywatnych kilku ludzi, będzie ono 
w alczyło przeciw  lw ow skiej partji socja li­
stycznej i je j orga n om : Robotnikowi i 
P racy*.

Trudno o  więcej chaotyczne przedsta­
wienie rzeczy. K ażdy  prawdziwi/  patrjota 
polski łatw o bow iem  oceni, że uasz inte­
res narodow y wym aga, aby dążąc d o  p o ­
prawy bytu klasy robotniczej, liczyć  się z 
położeniem w zawiązku będących nieli- 
ezuych fabryk naszych i nie w yw oływ ać 
ruchu robotn iczego, który u nas nie ma 
zgoła racji bytu. K tokolw iek  z osób  pry­
watnych, po za robotnikam i stojących , d o ­
starcza funduszów czyli innemi słow y p ro ­
wadzi agitację w celu wywołania ruchu 
robotniczego, działa w duchu anty narodo­
w ym  ch oćby  nie wiem jak  wiele w pi­
śmie o patrjotyzm ie i O jczyźnie pisak 
Nam sic zdaje, że parti i socjalistyczna 
św iadom a tego, że zakrój kosm opolityczny 
pisma nie może być  przez uczciw ych r o ­
botników  przychylnie powitany, pragnie 
ow ym  rzekom o narodowym  podkładem  isto 
tne swe cele zakryć i staczając z P racą  i 
P o b .t niklem  pozorną walkę, w gruncie 
rzeczy d ą ,.jć  do tego sam ego celu, jeżeli 
bystra lala obcej nam doktryny dalej nie 
uniesie panów agitatorów . W ypada tedy 
zastrzedz się przeciw  podobnym  „zręcznym  
n i e j a s n o ś c i o m a  propagatorom  now ego 
kierunku wskazać raczej na sterokie pole 
pracy ekonom icznej, która może ich p oży ­
teczniej zatrudnić, a społeczeństw u i kla­
cie robotn iczej otw orzyć prawdziwe źródła 
dobrobytu.

O  wykonywaniu władzy karnej w gm i- 
lacii w iejskich, czytam y w Przeglądzie, 
lutonom icznym , organie dla spraw sam o- 
■ządu: K tokolw iek  widział policjanta w iej­
skiego lub areszt gm inny w iejski, niew ątpli­
wie nie nabrał przekonania, że urząd gm in - 
ly dba o należyte w ykonyw anie władzy 
tarnej. N asi w iejscy policjanci różnią się 
nyba tytułem od  miej cow ych  —  żebra- 

rów, jak  areszty gminne nazwą., od  -  
rupiam i.

D laczego zresztą zachudzić aż do tych 
najniższych urządzeń, kiedy d ość  spojrzeć 
ia budynek „urzędu gm innego,“ aby pojąć, 
akie to muszą być  inne instytucje gm in­
ie. Ze wstydem  w yznać należy, że pod 
:ym względem nie zm ieniły się u nas s to ­
sunki w iejskie od  lat wielu. Naszem zaś 
sdaniem, powinny dążenia d o  ośw iaty za- 
izętemi być przedew szystkiem  od  tego, 
aby te władze i osoby , do  których to na 
leży i których zależy, postarały się o 
wprowadzenie w rycie dotyczących  prze­
pisów  ustawowych. K ażda gm ina musi 
m ieć tyle dochodów , aby posiadała urzą­
dzenia gminne, nie* będące parodją o b o ­
w iązującego prawa. Każda w ięc gm m a p o­
winna mieć przedewszystkiem  te w szyst­
kie urządzenia, które są potrzebne do na­
leżytego' wykonywania władzy karnej, al­
bow iem  przy uależytem a sprężystem  wy- 
kouywaniu tej ostatniej, znikną z naszych 
wsi brudy, złe drogi, i budy, nazywane 
chata n i wiejskiemi a niewystarczające na­
wet dla bydła, ustanie wieczna pijatyka i 
w łóczęgostw o, da się ureg-dowac sprawa 
m iejscow ych  ubogich  i f  < ® jem  musi za­
kw itnąć ch oćby  względny dobrobyt i o -  
świata _  o  których dziś trudno m ów ić.

A b y  w gm inach wiejskich w szystko co 
tak przeprowadzi; jak nakazują us awy, 
niewątpliwie, że trzeba czasu i pracy, e 
żeli się jednak  o to nie będą starać także 
i wyższe władze autonomiczne, je  e i one 
nie wpłyną, aby dochody gminne i zn a ­
czne majątki gm in, tak były  adminis ro 
wane, izby  pewne, niezbędne potrzeby p o ­
kryto przed innemi w ydatkam i na 
potrzebne rzeczy, to obecny  niepomyślny 
stan gm in wiejskich pozostanie nim ta e 
i nadal, a rów uocześuie będzie i wykony 
wauie władzy karnej w gminach racze| 
obrazą ustaw, jak  dow odem  ich poszano-

KURJER LWOWSKI-
* Onegdaj zmarł tutaj nagle M. Agit, 

fabrykant likierów.
* Zmarła tu w czora j: ś. p. Franciszka 

Sladek, wdowa po radcy skarbowym i Ma- 
rja z Barańskich Śliwińska.

* W  gronie kapituły lwowskiej powstała 
jak donosi G azeta  N ar. myśl ufiarowania 
jednej z wolnych kanonij, męczennikowi za 
wiarę i polskość, ks. K arolow i Hryniewie 
ckiemu, b biskupowi wileńskiemu, d ługo­
letniemu wygnańcowi i tułaczowi. Szlachetny 
swój projekt, pow zięty jednogłośnie, zamie­
rzają ks kanonicy przeprowadzić w naj­
krótszym  czasie.

* Koło literackie urządza raut na cześć 
p. Strom feld-Klam rzyńskiej.

* Na posiedzeniu W ydziału Tow . im św. 
St. Kostki uchwalono na wniosek p. Marsa 
założenie bibljoteki i czytelni dla młodzie­
ży rękodzielniczej.

* Odczyt inspektora M. Baranowskiego: 
„ 0  wychowaniu narodowem“ odbędzie się 
ju tro w „S k a le 44. Następną prelekcję wy­
powie w tem stowarzyszeniu p. K arol W i- 
dman: „ 0  stanie szkół we Lw ow ie po za­
jęciu  G alicji".

KURJER PROWINCJONALNY.
* W  Ciężkowicach obserwowano 29 z- 

m. ciekawe zjawisko. Słońce wschodziło dnia 
tego pośród stożkowatego słupa żółtego, 
sięgającego od ziemi wysoko na horyzont, 
co trwało blisko do godz. 10, rów nocze­
śnie od ziemi i z pośród tego słupa pod 
słońcem w ytryskał drugi promień niebieski 
pod kątem 45 ° ku południowi zw rócony, 
ten jednak nie trwał irngo. Lud okoliczny 
tłum aczył to zjaw isko, jako zapowiedź sil­
nych mrozów.

* Oficjaliści ks. Sapiehy w Krasiczynie 
urządzają dnia 17 b. m. zabawę na dochód 
tamtejszych nbogich.

* Otwarcie sądu powiatowego w Podwo- 
łoczyskach odroczone zostało na czas pe­
wien, z powodu braku odpowiedniego po­
mieszczenia.

* W G az. Przem yskiej czytamy: „Śm ier­
telność przerażająca, stosunki zdrowotne 
okropne!— W przeciągu sześciu dni zmarło 
48 osób, a z tego dziesięć na czarną ospę! 
Że niebezpieczeństwo jest groźnem, dow o­
dzi uchwała powzięta na sobotniem posie­
dzeniu Rady miejskiej, ustanawiająca oso­
bnych 3 dozorców dla przestrzegania czy­
stości w mieście. Ospa czarna panuje na 
Garbarzach, przedmieścin gęsto zaludnio- 
nern, zkąd liczny zastęp dziatwy uczęszcza 
do szkół ludowych i gimnazjum i pojawiła 
się już w kamienicy p. G iżowskiego w Ryn­
ku. Jeżeli ospa zostanie zawleczoną tanie 
do szkół, anioł śmierci będzi. miał żniwo 
obfite. Zanim ospa groźniejsze przybierze 
rozmiary, należy zamknąć szkoły na pe­
wien przeciąg czasu W ojskow ość powinna 
także przy tak licznym garnizonie, jaki 
Przemyśl posiada, zarządzić potrzebne śro­
dki ostrożności. My przestrzegam y, do w«adz 
należ.y działanie41.

N O M I N A C J E -

* C. k. Rada szk oln a  kra jow a  zam iano­
w ała sta łego n au czycie la , A leksandra  K o -  
skosza , w H orod n icy , stałym  nauczycie cm 
k ieru jącym  2 k lasow ej szk o ły  etatową) w 
H orod n icy ; ty m czasow ą  nauczycielkę, e0" 
filę B erezow sk ą  w R u dzie , stałą n au czy - 
c zy c ie lk ą  szk o ły  eta tow ej w  R udzie

wania.

spraw ie p rzystąp ien ia  B u k o w .n y  d o  
T o w a rz y stw a  k r e d y to w e g o  z jeżdża - 

> d z iś  d o  L w o w a  d e leg a ci buk . w la ­
li z iem sk ich , aby  w spóln ie  z d y re k -  
T ow arzystw a  o m ó w ić  zasadn icze  w a - 

tej a k cji. C h od z i g łó w n ie  o  u nor- 
in ie udzia łu  B u k o w in y  w  zarządzie  
lym  T ow a rz y stw a  i o  u rządzen ie  p o -  
iw ych o d d z ia łów .

N ieprzyjaciele naszej narodowości i or­
dzie, którzy przez n ieprzychylność dla 
pragną się p rzypodobać władzom  pruskim; 
odznaczają się wielką przebiegłością. SloL 
wa te odnoszą się m ianowicie do 
księży katolickich na G órnym  Ślązku, któ­
rzy popierają germ anizację, ale znając 
przywiązanie ludu polsk iego do ojczystego 
języka me zdradzają tej chętki, lecz do 
zam ierzonego celu zdążają du gami ubo- 
cznemi. Taki „ksiądz dyp j0 mata4‘ , chcąc z 
kościoła usunąć język  p o lski nie wprowa­
dzi na jeg o  m iejsce odrazu pieśni niemie­
ckiej, lecz zakłada K ó łk o  dla „pielęgno­
wania śpiewu kościeln ego44 które w yko­
nuje łacińskie msze i h y in y ,  zmuszając 
lud do milczenia.

N ik t się tem nie m oże gorszyć, a nie 
m iły niemieckiem u uchu śpiew  polski wy 
chodzi ze zw yczaju . P rostaczkow ie sze­
mrają wprawdzie po cichu że im usta 
zam knięto, ale g łośn o nikt Me odważy się 
odezw ać z protestem , b o  język  łaciński 
je st przecież językiem  kościeln- m. G dy 
lud przyw yknie d o  niezrozum iałego dla 
siebie śpiewn, K ó łk o  śpiew ackie, pozosts - 
jące  zwykle pod dyrekcją N iem ca lub 
w ynarodow ionego Polaka, od  czasu do 
czasu zamiast łacińskiej śpiew a mszę nie­
miecką. W iern i przyw ykłszy niezważać na 
to, co  śpiewają na chórze, przyjm ują inno 
w acje obojętnie. T o  też zanim się ktoś 
spostrzeże, uzyskuje śpiew  niemiecki w pa~ 
rafjach czysto polskich  praw o obywatel

stwa. D o  śpiewu dodaje z czasem ks. pro 
boszcz niemieckie nabożeństwo dodatkow e 
na razie odprawiane w obydw óch  języ 
kach, w których także wygłaszane są ka­
zania

Z biegiem czasu zyskuje niemiecki j ę ­
zyk w kościele coraz więcej przewagi, aż 
w końcu ruguje zupełnie język  polski a 
odwieczuie polska paratja drogą utrakwi- 
zmu 'ęzykow ego zamieni się na czysto 
niemiecką, przystępną także dla księży, 
którzy w m łodości nie uznał' za stosowne 
nauczyć się języka większej części katoli 
ków  w djecezji, w której pełnić mieli o 
bowiązki Zauim przecież wielce przez 
rząd upragniona zuiiaua nastąpi, podupada 
wśród ludu pobożność i m oralność Takie 
zdanie wypowiadają w szyscy bez wyjątku 
korespondenci polskich pism ludow ych1/  
jakie w ychodzą na G órnym  Ślązku. Utrzy 
rnują oni również a godzi się na to na­
wet część prasy niem iecko katolick iej, że 
germ anizacja w szkole i kościele ułatwia 
działanie agitatorom socja lno-dem okraty- 
cznym, którzy me uznając!" narodow ości, 
nie gardzą przecież żadnym językiem  i do 
polskiego ludu odzyw ają się po polsku 
a nawet, jak  w iadom o, założyli dla niego 
osobne pismo.

Poczciw i G órnoślązacy w ołają też g ło ­
śno do swych kapłanów i do rządu 
„N ie  prześladujcie naszego języka, bo 
przez to napędzacie synów  naszych w sie 
ci ludzi przewrotnych. W y  przem awiacie 
d o  naszej dziatwy językiem  obcym  a so ­
cjalni dem okraci odbywają się do nich w 
języku zrozum iałym ; rzecz więc naturalna, 
że, słowa niezrozum iałe uie m ogą nikogo 
przekonać. Na nic nie zdadzą się stówa 
rzyszenia dla zwalezauia stronnictwa prze­
wrotu, jeżeli tak na ich zgrom adzeniach, 
ja k o  też w kościele rozbrzm iew ać się b ę ­
dą wyłącznie słowa niezrozumiałe dla nas 
i naszej m łodzieży Najlepszym a niezbęd­
nym środkiem  przeciw socjalnej d em ok ra ­
c i  by łoby  bezsprzecznie przyw rócenie pol­
sk iego języka w szkole, kościele i urzę­
d z ie !44

C zyż każdy rozum ny człow iek  nie przy­
zna, że pow yższe twierdzenie jest uzasa­
dnione ?

T rudn o także nie zgodzić  się na zdanie 
ow ego korespondenta P ozn am
skiegn, który w oła, że chcąc uchronić ro ­
botników  od *zarazv socja ln o-dem ok raly - 
cznej, należy starać się o polepszenie jeg o  
bytu i radzi, aby w tym celu zakładać 
stowarzyszenia ch lebodaw ców , bo stow a­
rzyszenia, złożone z g łodn ych  robotn ików , 
będą nie bardzo użyteczną brouią w wal­
ce z tj mi, którzy głoszą, że pragną, aby 
nie b y ło  ludzi g łodn ych , aby robotnik uie 
był zm uszony zbyt ciężko pracow ać, a 
miał zdrow e pom ieszkanie i dostatek o d ­
pow iednich środków  pożywienia.

Polepszenie losu odbierze robotn ikom  
zarazem chętkę do em igracji do  N iem iec 
lub za morze, bo dziś na wszelkie per­
swazje odpow iada lud słowam i, które tu 
przytaczam y za K i j e  cm Pazm gm kim :

„M y  tutaj w yżyw ić się uie m ożem y, u- 
trzym ać zaciężuiaka nie jesteśm y w stanie 
przy naszej nizkiey płacy, dla którego zi­
ma nie ma często żadnej roboty , bo ma­
szynami w jesieni w szystko wym lóeą — 
żony nasze nie mają czasu ani obiadu 
gotow ać, ani o dzieci się troszczyć. Bydło 
i trzoda stoją w pięknych i ciepłych bu­
dynkach , jak by  pałacach, a my po dzien­
nej pracy przychodzim y do zim nych, za 
kopconych  izb, gdzie nietylko nasze rze 
czy, jadło, ale i my sami z dziećm i przej­
dziem y swędem na pół zgniłego torfu lub 
węgli kam iennych, jeżeli je  ja k by  na le 
karstwo dadzą. Na perki dają nam po 
części uajgorszą ziemię, albo ja łow ą, tak, 
że nieraz nie sprzątniemy tyle, ile zasa­
dzimy, ogrody  nam wydzielone chyba tyl 
k o w niedzielę i święta uprawiać może­
my i w święta i w niedzielę zw ozić z 
pola, eo się tam z łaski Bożej obrodziło. 
G d y  chcem y iść częściej do kościoła, to 
usłyszym y te s łow a : ja  też do kościoła 
nie chodzę, a jednak mam co  je ść  i mam 
więcej od  was. W szelkiem i też sposobam i 
utrudniają uczęszczauie do  kościoła. T o  
w czasie, kiedy należy się iść  do  kościo 
la, zw ołują na wypłatę, albo każą wozy 
sm arować, a lbo ładow ać na w ozy zb o ­
że iżby je  po  południu do miasta p o ­
słać.

A o szk o le , to żal się B oże, co mó 
w ić C o się tam to dziecko ma nauczyć, 
kiedy do niego p rzem aw iają , jakby do 
ściany. A  obok  tej m ęczarni językow ej, 
jaką męczarnię w ycierpi d z ie c ia k , kiedy 
idzie pół mili nieraz w b łocie lub śniegu 
do szkoły, gdzie przem oczony, zbłocony 
siedzi cały dzień o suchym  ch leb ie , lub 
zim nych perkach. A le na takie męczar­
nie nie ma żadnej litości -. gdy  dziecko 
nie podobna posłać d o  szkoły, płać za nie 
zaraz w ię ce j, aniżeli człow iek na dzień 
z a ro b i, a gdy  uie ma cze zapłacić, to 
idź do kozy.

P izy  tej wszystkiej biedzie, jeżeli cz ło ­
wiek idzie do urzędu albo szukać spra- 

| w iecniwości, albo o  co  się zapytać, to
w ykrzyczą, w yszydzą, że się nie umie po
niem iecku i z uiczem oddalą a czło ­
wiek w racając do domu zmarnowany tylu 
m itręgam i, m yśli sobie że się jest m izer­
nym zapychadiem  na św iecie. C o  tu więc 
dobrego  mamy, n iczego też dobrego nie
uożemy aję spodziew ać, a w Am eryce je -

źeb nie lepiej, to gorzej być  nie może, a 
przynajm niej uie będzie się czuł człow iek 
takim n iew olnikiem 44.

Przerażająca to krytyka stosunków  wiel 
kopolskich  , a niestety w znacznej części 
usprawiedliwiona. T o  też lud cora z  tłum ­
niej wynosi się ze stron o ,jzy sty ch , p o ­
dążając w dkulice dalekie i uieznane, a w 
kraju brak robotuika, brak rąk do pracy. 
M im o wielkiej p łoduości polskiego ludu, 
zm niejsza się w niektórych m ie jico w o - 
ściach i powiatach liczba ludności.

Pytają się więc Bracia nasi W ie lk o p o ­
lanie, co  to będzie i szukają środków  ra­
tunku. O by  znaleźli rychło jak najskute­
czniejsze !

* Z Proskurow a donoszą, że policja tam­
tejsza była na tropie Pawiaka, zabójcy dwóch 
kasjerów  w pociągu kolei w ars?aw sko-byd 
gow skiej, lecz, jak  zw ykle, po niewczasie 
dowiedziała się o przebywaniu mordercy w 
swoim okręgu. Paw lak zabrał paszport ku­
charzow i, którego niby zgodzii do swojej 
służby i z nim ulotnił się. .Sprawdzono 
ty lko, że przekradł się do G alicji, i w Hu- 
siatyuie kupił bilet do Lwowa

* Jubilata Szym anow skiego, publiczność 
przyjm ow ała ow acyjnie, i na przedstawieniu 
środowem w teatrze Rozm aitości, ofiarowa­
ła mu przepyszny wieniec z cyfra 25. A r­
tysta możeby w o la ł, aby owa życzliw ość 
ujawniła się w formie więcej konkretnej, i 
lecz dziś n iestety! okazywanie brzęczących 1 
dowodów sympatji naszym ulubieńcom sce- 
n*c '/n ć m) w ychodzi coraz więcej z mody.

Zaw ieje śnieżne na kolejach, tamują 
ruch kom unikacyjny i pociągi przychodzą 
ze znacznein opóźnieniem, przynosząc szko­
dy zarządom i prywatnym  osobom W e ! 
czwartek, opóźnił się pociąg terespolski, ' 
i jeden z pasażerów, mający ważny i.iteres 
terminowy w W iedniu, musiał wziąć pociąg 
nadzwyczajny do Granicy, którego koszt w y­
niósł okrągłe 800 rubli.

* Proces o morderstwo W isnow skiej rozpo­
cznie się nieodwołalnie 2 I b. m. Ba, teniewa 1 
będzie bronił znakomity adw okat moskiew1-  i 
ski p Plewako i ten ma otrzym ać wyna- | 
grodzenie za sprawę, w kwocie 50 .000  rn

Tutaj utrzymują że to ty lk o  sob ow tór, 
abv om ylić czujność p o lic ji41.

W  ambasadzie rosyjskiej w Paryżu, 
przyznają m ożebuość tożsam ości o sob y , 
bo według raportów  tajnych agentów , P a - 
dlewski z Turynu inial prosto udać się 
do Palerm o, a ztamtąd do Hiszpanjr', Zre 
sztą rząd petersburski m ało się zajm uje 
tą kw esiją. Zbrodnia została popełnioną 
we Francji i d o  niej należy ukaranie w in- 
uego.

Tymczasem parę osób w rysopisie ua- 
deslauym  z O lot, rozpoznało zupełnie in ­
ne iudyw iduum . M a to być niejaki H eim , 
poch odzący  z A lzacji, z fachu literat, za j­
mujący nawet pewien czas stanow isko j e ­
dnego z redaktorów  dziennika L e  Tenips. 
U legł jednak ob łędow . i zachorował na 
manię w ie lk o ść . W zeznaniach jeg o , k ap i- 
tar karabinjerów  z G eron y  znalazł wiele 
sprzeczności i g d y  mu zw róci uwagę, ten 
zawołał „A le ż  ja  uie jestem  warja- 
tem i proszę notow ać d o  protokółu , co  
poda ję44.

W ogóle  całe zajście przedstaw ia się 
dotąd niejasno i dop iero raport szefa bez­
pieczeństwa, pana G oron , w yśw ietli całą 
kw estię Agenci już w yjechałi i w iad om o­
ści od  nich wyczekiwane są z gorączkow ą 
n iecierpliw ością.

KURJER WIELKOPOLSKI
* W Pelplinie odbywają się próby z lim- 

fą dr. Kocha w tamtejszym szpitalu Sióstr mi­
łosierdzia. — Amatorzy przedstawią tam w 
najbliższym czasie sztnkę osnutą na tle ru ­
chu em igracyjnego.

* W  Opolu na Górnym Ślązku ma zostać 
założone Tow arzystw o polsko-katolickie-

•j- W W ągrów cn zmarł ś. p. Ksawery 
Sroczyński, weteran z r. 1 8 3 0 , i Sybirak

* Znane rozporządzenie ministerialne, ła ­
godzące przepisy banicyjne, nie zadowoliło 
niemieckich właścicieli dóbr. Obywatele ziem­
scy powiatu niborskiego na pruskich Ma­
zurach wysłali do urzędu petycję o bezwa­
runkowe zezwolenie na im igrację polskich
robotników.

* Katolicy zawsze protestowali przeciw hli. Matka zamordowanej, występnie także 
zakładaniu szkół symnltannych, a domagali '■ akcj !t cyw ilną O karty wstępu ua roz- 
się zniesienia już istniejących Rząd od cza prawe zgłosiło się parę tysięcy osób, lecz 
su do czasu stosuje się do życzenia katoli tylko rozdano 1 5 0 . Puolicyści otrzym ali 
ckich obywateli Doczekali się tego między rezerwowane miejsce i sądzić należy, że 
innymi mieszkańcy gminy Dąbrowo, w Pru- cenzura pozw oli na umieszczenie w dzieni- 
siecn wschodnich kach sprawozdania z tego przykrego pro-

* Na porządku dziennym 2 4  sejmiku go- cesu, rzucającego ponure śwkatło na nasze 
spodarczego w Toruniu, który odbędzie się , stosunki. W ezwano przeszło 200 świadhów 
dnia 1 lutego umieszczone następujące od - ! i zeznania ich, szczególniej Rosjan, w w y- ! 
czyt,v : D  B zabezpieczeniu robotników na j sokim stopniu obwiniają mordercę j
starość, 2 ) Jakiemi drogami dążyć winniśmy j * Kwestja opieki nad niemowlętami, za j- i ”  4
do osiągnięcia większej renty z naszych mowała zawsze Uwagę tutejszych filantro
gospodarstw wiejskich! Nadto będzie na PÓ'W lecz nie znajdując wielkiego poparcia Q  J  A  7 "
sejmiku dysputatorjum o nowszych doświa . 0|1 rządu, ujawniała się ty lko w prasie, —/  ' W  1  V  V  J  m
dczeniach w dziedzinie rolnictwa. która cia-^le nawoływała do obmyślenia za ______

* Powiat kw idzyński (Prusy Zach.) liczy j rs-ćczych środków7. Niewiele to pomagało, ■
6 3 .0 7 0  mieszkańców t. j. o 9 5 5  mniej ani- ! I*0 nawet- tradycjonalny żłobek w szpitala 
żeli przed pięciu laty. Jest to skutek emi- „D zieciątka Jezus44 został zniesiony przed 
gracji do Niemiec i Am eryki. : kilku laty 1 dopiero zbrodnia Skublińskiej,

jnnt. brazy lijsk i, niejaki K lotzer, zo- i poruszyła żyw iej umysły. Żłobek, do pod-
stal skazany przez sąd ławniczy w7Strzela- ; rzucania dzieci, natychmiast przyw rócono

i i  ___  j a b r f l / /  nfnrmnW 9.nn nrAiftlrt. n/łnnurin

E p ilo g  d o  sprawy Labruyere’a rozegrał 
się we w torek przed kratkami dziew ią­
tego sądh popraw czego w Paryżn. Na 
stół w yszedł proces pana G regoire i tenże 
za udzielenie pom ocy  i ułatwienie u cie­
czki za bó jcy  Seliw ejtrow a, został skaza­
ny na 4 miesiące więzienia. PrezydeDt 
T outee przyznał mn okoliczności ła go ­
dzące.

nie na dwa miesiące więzienia, za nama- i a ^ ra z  uformowano projekt, iżby odpowie- 
wianie ludu do w7ychodźtw a i o mamienie go dnia władza uznaia przyjmowanie dzieci
złudnemi obietnicami.

* ' i irhui W armińsk e, które na razie
na wykarmienie w W arszaw ie, jako proce­
der, wymagający konseusu miejscowej zwierz- 

przyjęlińmy z niedowierzaniem, redagow a- chności policyjnej,
ne są jak dotąd, w duchu uczciwym . Spo- Nonsens będzie tylko udzielany kobietom,
dziewamy się, że pismo i nadal zatrzym a k tórych moralność i spraw ow anie, zostanie
dotychczasowy kierunek, jakkolw iek  nie sprawdzonem przez komisarzy cyrkułow ych,
zaszkodziłoby mu nieco więcej ciepła pa- następnie, czy mieszkanie jest schludne i
trjotycznego. W  fejletonie A 'owiń drukuje posiada odpowiednie warunki higieniczne ?
się obecnie rozprawa p. t : , K ościoły ka- W szelkie inne pokątne karmienie, ma być
tolickie na M aznrach14 przez 'W ia r ą A a a a .  surowo zakazane i przekraczający poddani
Autor mówiąc o gw arze pruskich Mazurów, b§dą karom nadzwyczaj surowym,
powiada, że różni się ona od polskiego ję - Projekt, jak się należy spodziewać, bę-
zyka brakiem spólgiosek cz sz, ż. W in -  zntwierdzony przez ministerjum spraw
rostaw  jak się zdaje, nie wie, że jest to w ewnętrznych i niebawem wejdzie w w y-
właściwość polskiej gw ary ludowej, zaró- konanie,
wno w okolicach W arszaw y, jak Krakowa 
i * d. Lud na Mazurach pruskich, nie ró- 
'żni się więc co do języka w niczem pd 
przeważnej większości ludu polskiego, bo 
wymienionych spółgłosek używa lud tylko 
w niewielkiej części naszej O jczyzny, a 
mianowicie na Kujawach, Kaszubach i t. d.

Prot. Koch nadesłał na ręce p radcy

Pądlewski w Hiszpanji.
D otąd  uie można jeszcze' nic stanow -

dra Z ielew icza następujące podziękowanfe “ I  OSobistoś/ . P f e
za adres, nrzesianw m„  nn i,k ,r .:v  w O lo t je st rzeczyw iście P a -

dlewsKim, lub też ty lko je g o  zastępcą, 
wysłanym  um yślnie przez nihilistów , aby 
zm ylić ślady i utrudnić poszukiwania p o ­
licji.

W ładze hiszpańskie w O lo t i minister

za adres, przesłany mu przez pp lekarzy 
w cz.'sie uroczystości jubileuszowej sekcji 
lekarskiej T ow arzystw a przyjaciół Nauk:

„W ie lce  Szanowny K olego !
W ielką przyjem ność sprawił mi adres se­

kcji lekarskiej Tow arzystw a Przyjaciół Nauk. . . ,
Uznanie tejże sekcji uważam sobie za w iel- 8PFaW w ewu§trz,Wch w ypow iadają ot war

cie sw oje zdanie że aresztowany jest rze­
czyw iście zabójcą Seliwestrowa. Prefekt 
G eron y tak samo utrzym uje i w tvm sen- 

: sie, nawet telegrafował do redakcji fitga-
* „ i . . , . , - i rcuś. Na jej pro4bv zezwolił nawet, aby je -

wincja ta stała się niejako moją drugą oj- deu - d i i e i i j f f i y  bezpańskich udał się
11 I m .—. ' _ . V   ntlrin rtrin /ł

ki zaszczyt, o tyle w iększy, że pochodzi 
z tej prowincji, w której mi było danem 
rozpocząć prace, będące podstawą mych pó­
źniejszych badań -  a tym sposobem p>0 : ^  j j" " -W  p ^ ~ ' ~ ze; w olil nawet,' aby 'je -

q °  l u ff% ° j -  i d e u - iz ^ d z ie i jp jk a r z y  h is zp a ń s k ich  u d a ł sit
c z y z n ą  B za iiow n em u  T o w a r z y s t w u  n ie ch a j i d o  Q ^ t ^  z ' b ra l W szy stk ie  w ia d o
mi wolno będzie za ten zaszczyt serdecznie tyczące się p rz e b ie g u  całej sprawy
podziękow ać.

Z wysokim szacunkiem
(podp ) R . K o  /?44.

KURiER WARSZAWSKI
* K ilku szlachetnych ofiarodawców zapi- 

sału dość znaczne kw oty, od których pro­
cent rozdzielanym bywa corocznie między 
sługi, przebywające w jednym domu naj­
dłuższy przeciąg czasu i odznaczające się 
wiernością i pracowitością. W  tych duiacli, 
z zapisu Adama Chojnackiego, otrzymało 
kilka kucharek nagrody po 150 i 5 rubli. 
Coś podobnego przydałoby7 wh "  innych 
miastach, a nasze panie mniejby się z pe- 
wnoocią skarżyły na swoje pomocnice w za ­
rządzie domowym.

* Konkurs malarski imienia - . Gersona, 
na który artyści nasi przysłali tylko ośni 
obrazów, nie wypadł arcyśv,ietnie, ja k k o l­
wiek nagroda wynosiła dość pokaźną cyfrę

,6 0 0  rubli. Obraz K. A lchim ow icza. „M ild a “ , 
i stosunkow o będący najlepszym , otrzym a* 
[ prem ję bez żadnej trudności.

Tym czasem  rewolucjoniści rosyjscy  w 
I aryżc dzienniki socjalistyczne i przyja- 
ciele poszukiwanego, najwyraźniej zaprze- 
czają, aby aresztowany był Padlew skim . 
F ak J  tak zajmuje umysły pu bliczn ości, że 
redakcje codziennie otrzym ują tysiące li­
stów  z zapytaniem, czy w iadom ości z H i ­
szpanji sfi praw dziw e, a am atorow ie za 
kładów stawiaja uaweu grube staw ki za i
przeciw .

Przeprowadzenie śledztw a w O lo i  nie- 
pozbawione jest pew nego interesu ’ ż a n - 
darmerja i policja  hiszpańska, w departa 
ar utach graniczących z F rancją , otrzy­
mała szczegółow e instrukcje, z dokładnym  
opisem  P adlew skiego i najsurowsze pole ■ 
cenie, żeby najbaczniejsze ok o  zwracała 
na wszystkie podejrzane indyw idua. Jeden 
z anarchistów  po pijanemu w ygadał się 
w szy n k u , „że  do  O lo t przybył rzadki 
ptaszek44. P olicja  zaczęła się czujnie roz ­
g lądać i przyaresztow ala ow ego pt .szka, 
sądząc, iż trzyma w swem ręku ja k :ego 
n iebezpiecznego socjalistę. Na w ielkie jej 
zdziw ienie tenże przyznał się z m iejsca, 
że jest Padlew skim .

vV ieczorem  o godzinie 9 nadeszła de­
pesza z Barcelony, następującej tre śc i: 
„P rzytrzym any w O lot utrzymuje ciąg. i, 
iż jest zabójcą Seliwestrowa. Jego rysopis 
Łgads a się zupełnie z podanym przei p o ­
licję francuzką, z wyjątkiem ócz, które 
są niebieskie i zębów  zupełnie bi&łych.

H istorja  w szystkich lu dów  słowiańskich 
je st historją m ęczeń stw a , historją walki 
rozp aczliw e j, beznadziejuej. . .  Przeoież 
w śród tylu szczodów słow iańskich  . k tóre 
m ęczeński żyw ot w iodły, uarod słow aesi 
otrzym uje palmę pierw szeństwa w m ę­
czeństw ie. T ego , co S łow acy  w ycierpieli i 
co  cierpią jeszcze pod uciskiem p otom ­
k ów  azjatyckich H unnów , nie w ycierpiał 
żaden naród słowiański. T o  też ich p ie ­
śni, ich  pow ieści, nawet artykuły dzien ­
n ików  słowackich tchną taką boleścią, ie  
ich bez najgłębszego wzruszenia nie m ożna 
przeczytać.

O becnie w ychodzi kilka słow ack ich  
p ism , z k tópyeh pierw szeństw o przynale­
ży się patrjotycznym  N arodnim  N ow inom . 
D zielne to pismo broni spraw y narodo­
wej z takim zapałem, z taką siłą i p o tę ­
gą s ło w a , jakie ty lko przekonanie w e­
w nętrzne, że s ię _ broni w ielkiej i św iętej 
sprawy słowiańskiej, nać m oże. O p ró cz  
tego pisma, posiadają S łow acy  P esztbud in - 
ske Yedomosti, dalej r o c z n ik i : Pedom osti, 
L>p, Letopis.

O to nazwiska tvch  m ężów  słow ack ich , 
którzy stają na czele ruchu n arodow ego i 
um ysłow ego,  ̂ warto je  p rzy toczyć  w szy­
stkie i uczcie j c  bo  to  lucizie d z ie ln i: 
R a d liń sk i, Falarik, K uzm any, Czerwet? 
C hrastek , Czuleu, Sasinek, D o b rzy ń sk i’
Z aborsk i.

S łow a cy  nie m ają  sz la ch ty . Słow acką 
M a t ic ę ,  s zk o ły  lu d o w e  i 8zk 0ly  śred n ie , 
u trzym uje  lu d  s ło w a ck i ze s w y c t  „k ia -  
dek.

O oecu ie  w ytężyli S łow a cy  w szystkie 
swe siły na dom  rodzin ny, zrezygnow a­
wszy z w ielkiej polityk i.

Zaorali stare d r o g i , bo  otw arły im się 
n ow e! O tó ż , co w tej m ierze piszą
w zm iankow ane przez nas N arodne N o -  
w in y :

„O d  zam kniętego parlamentu Słowak 
o b ró c ił się do  sw ej rodzin y, od  zam knię­
tych  pałaców  do św iętych m urów rodzin ­
n ych  wsi i m ia s t ; od  ludnych zgrom a­
dzeń d o  redaktorskiego s to lik a ! C udny 
to  i pocieszający objaw . Ustały szumne 
zjazdy , zniknęły dużego formatu książki z 
filozoficzuemi teorjami, słow acki żyw ot na­
rodow y, słowackie czasopism o, słowacki 
książka, żyje życiem  iunem , glęoszem , niż 
k iedykolw iek. B eletrystyka, p ieśń, p op u ­
larna nauka, książka ludow a — w szystko 
to przeznaczone dla użytku pow szedniego 
po uizkiej c e n ie , nie poniżyło nas, ale 
podniosło M niej fałszywego blasku, mniej 
efektu, ale za to  więcej g łębok ości, w ięcej 
godności. N ie brak nam grosza na kultur- 
ue i narodowe potrzeby.

„L ata, w których ży je i p iszą H olu by ,
I Krnet, K rizko, w których w ybudow aliśm y 

nasz „N arodny D om ~ , a w których po 
wstanie nasze gim nazjum , nie są latami 
e p ig o n ó w !44 Kirodnc. Nowinę, tak kończą 
dosłow nie: „Ż ije  now y, świeżi, silny ż i-
wot ku lturu j, k tóreho ow oce radostne 
bude pożiwat sztastniejsza "buducuost44.

Na tem m iejscu  zauważym y jeszcze, że 
język  słow acki jest więcej zbliżony do 
języka polsk iego , aniżeli język  czesk i, to 
też S łow aków  moŻLa uważać za najb liż­
szych nam braci.
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N ap isa ł

J ó z e f  R o g o s z .
(Część droga).

3 i o 8 t r a S a l o m e a
(Ciąg dalszy).

K ob ieta  z g łuchym  jęk iem  padła obok  
męża, a siostra Salom ea przerażająco b la ­
da, z ustami zaciśniętem i, tam ow ała dalej 
k rew  rannemu.

Jej g łosu  nie słyszałem , ale z drżenia 
ciała i w  je j spojrzeniu , ja k by  obłąkanem , 
była rozpacz bez granic

—  Salom eo... bądź je j siostrą... przebacz! 
Ż on o... S y n u !..

W yciągn ą ł rękę, chcia ł ich 'eszcze uści­
snąć, przechylił się i skonał.

C h łopczyna przestraszony śm ierci w id o­
kiem , przysunął się d o  matk' i ch w yci­
w szy się je j sukni, Spoglądał w m ilczeniu 
na bladą tw arz ojca; matka mając twarz 
na piersiach męża ukrytą leżała w omdle 
n iu , jedna siostra Salom ea nie straciła 
przytom nośai i za w szystkich  cierpiała

Chw ilę w patrywała się w te rysy  szla­
chetne, które niegdyś były m oże je j ma 
rżeniem i całt m szczęściem , potem  p o ch y ­
liw szy się nad je g o  g łow ą , własną ręką 
zamknęła mu powieki T eraz półgłosem  
zaczęła odm aw iać m odlitw ę za um arłych.

T ym czasem  nadjechał ambulans.
Rżenie koni, g łosy  ludzi, zbudziły  w d o ­

w ę om dlałą. Pow stała  i w zrokiem  osłu ­
piałym  d ok oła  pow iodła .

S iostra Salom ea przeżegnała się i rze­
kła głosem  uroczystym

—  P a n i! to ciało do  c iebie należy...

V I I .

S z p i e g .

B lisko tydzień z pól szw adronem , k tó ­
rym  rotm istrz dow odził, w łóczyliśm y s:ę 
w zdłuż granicy szw ajcarskiej, zapuszcza­
ją c  nasze zagony aż pod  Besanęon. W  tam­
tej stronie byt zgrom adzony korpus B ou r- 
bakiego, z którym  lada dzień miały się 
nasze w ojska zm ierzyć.

N ieprzy jaciela  nie spotkaliśm y nigdzie. 
N aw et w olni strzelcy przestali nas n iepo­
k o ić ; praw dopodobnie  B ourbaki, aby p o - 
w iękbzyć sw oję arm ję, ściągnął ich do sie­
bie. W ięk szych  przygód  także nie miałem , 
i cała ta w ycieczka była więcej uciążliw a 
niż niebezpieczna.

Z  praw dziw em  zadow oleniem  wracałem 
do obozu  pod  Bel fort. zw łaszcza że w szy­
stkie oznaiti za tern przem awiały, iż n iedłu­
go  w ojoa  się skończy. Bazaine w M etz 
daw no kapitu low ał. Prusacy blizko dw ie­
ście tysięcy je g o  żołnierzy wywieźli do 
N ie m ie c ; nowym  urmjom francuzkim , zgro­
m adzonym  nad L oarą , szczęście nie sprzy­
ja ło ;  sam P aryż gonił ostatkam i. Jenerał 
T roch u  nie um iał zd o b y ć  się na czyn  sta­
n ow czy , a tym czasem  m iasto dw um iljono- 
w e nie m ogło  w ytrzym ać dłużej oblężenia, 
bo  mu brakow ało żyw ności

Z  jak iem że upragnieniem  wyglądałem  
tej chw ili, k iedy mi każą spakow ać tło - 
m oki i d o  dom u wracac. B yle to się 
stało przed w io sn ą , bo na zw łoce m oje 
gospodarstw o w ielceby ucierpiało.

P rzyjechaw szy d o  obuzu, pytałem naj­
pierw  k olegów , co  się tu działo podczas 
m ojej n ieobecności. Pow iedzieli mi tedy, 
że ostrzeliwanie B elfortu  jeszcze  wciąż 
je s t  bezskuteczne, dow ódzca  bow iem  tw ier­
dzy broni się n ietylko mężnie ale i roz­
tropnie. S zk ody , jak ie  mu niem ieckie ar­
maty przez dzień w yrządzą , on w nocy 
naprawia i bczustannem i w ycieczkam i nę­
ka w ojska oblężnicze. W ob ec  tego, mata 
była n adzie ja , by  twierdza m ogła rychło 
upaść.

—  A  w ięcej nic tu się nie stało ? —  
dalej pytałem  jed n ego  z k olegów .

—  C hyba to  je s z c z e , że w czoraj nasz 
pacrol przyprow adził szpiega, którego p e ­
w nie ju tro  p ow ieszą , b o  sąd już się ze­
brał.

M achnąłem  ręką. W y p ad k ów  ze szpie­
gami tyle ju ż  by ło , że mnie przestały in ­
teresow ać. I  by łb ym  o tym przedm iocie 
w ięcej nie m ó w ił , gdyby  n.e to, że mój 
kolega sam znów  za cz ą ł:

—  Zapom niałem  d o d a ć , że tym  razem 
złapaliśm y tw ego rodaka.

—  Jak to , miałżeby to b y ć  P olak  ?
—  Jest n im . . .  sam się do tego przy­

znał.
B oleśn ie mnie to dotknęło. R zem iosło 

szpiegow skie, w jak im k olw iek  celu przed­
siębrane, jest zawsze p od łe  Zresztą poco  
się tu m ieszają m oi rodacy , skoro F rau- 
cuzi mają d osyć  własnych lu d z i , którzy 
dla sw ojej o jczyzny pow inni um ieć się po ­
św ięcać.

■—  A  nie w '° s z , kolego . ja k  się teu 
człow iek  n azyw a?

—  M ów ion o mi jeg o  nazwii k o , ale go 
sobie nie przypom inam . T y le  ty lk o  pa­
miętam, że nie je st ani ski, ani cki.

Już daw no me byłem  tak zły, ja k  o -  
w ego dnia. Rozstaw szy się z kolegą, uda­
łem  się natychm iast do audytora, by  od 
niego o pojm anym  zasięguąć bliższych 
szczegółów .

(C iąg dalszy nastąpi).

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCŻNA.

A  W  Londynie zmarł W iliam  K inglake, 
słynny historyk angielski. W  latach mło­
dzieńczych zajmował się adw okaturą; po- 
czem przez czas długi podróżow ał po 
W schodzie. W rażenia z tej podróży, w y­
dane p. t. „E sthen" wielkie w swoim cza­
sie budziły zajęcie. Z  dzieł K inglakego 
najsłynniejsze są : „H istoria  dnia 2 gru
dnia", „H istorja Irlan d ji", „H istorja  w o j­
ny krym skiej" Czas jakiś zasiadał w par­
lamencie.

A  Jerzy B ran ies wydrukował przed 
paru dniami rozbiór prac Guy de Maupas- 
santa w znanym dzienniku wiedeńskim N . 
Fr. Fresse.

A  Siedmnaście utworów nowelistycznych 
pióra Gabrjeli Śeieżko-Zapolskiej w yszło z 
druku, p. t . : „Fantazje i drobnostki".

A  K u rjer  W a .sza w sk i drukuje obecnie 
doskonałą powieść Michała Bałnckiegu, p .t,: 
„ Z  mętów społecznych". Na tle krakow ­
skiego życia znakomity malarz tutejszych 
stosunków prowadzi swoje opowiadanie z 
niepospolitą plastyką i werwą.

A  Paw eł H eyse nKończył nową sztukę, 
która, poiobnie  jak  jeg o  dramat Indowy : 
„K oniec Św iata", pisana jest staroniem ie- 
ckiemi rymami. Tytut je j :  „Ź l i  bracia".
Djabeł zsyła na świat trzech swoich synów, 
którzy pod postaciami poety, rzeźbiarza i 
śpiewaka usiłują sorow adzić na bezdroża 
kobietę, ale to się im nie udaje i, zaw sty­
dzeni, przed cnotą kapitulują.

A  Ludwik N iem ojowski. wydal ciekawą 
dla ludu broszurę p. t. „P ro ta zy ". Jest to 
popularnie skreślony obrazek, piętnujący 
pokątnych doradców.

A  Nakładem Lewentala w yszło w W ar­
szawie znane w literaturze powszechnej 
studjum socjologiczne M. G ugar ’a „W y ch o ­
wanie i dziedziczność" w tłumaczeniu J. K. 
P otockiego.

A  Staraniem Z d rów  a, czasopisma lekar­
skiego w W a rsza w ie , w yszło dzieło dra 
F lu gge ’go, dyrektora zakładu higjenicznego 
w W rocław iu, p. t. „Zasady h ig jeny". 
Książka o 600 stronnicach druku, pisana 
jest na użytek studentów, lekarzy prakty­
kujących, urzędników lekarskich i admini­
stracyjnych.

A  Ł od zia n in , kalendarz dla miasta Ł o­
dzi, starannie opracowany, opuścił prasę 
drukarską.

A  W  T ygodniku  m ód  znajdujemy cie­
kawe studjum o „P ierw szej m iłości" H ei­
nego.

X  H edda G abier, oto tytu ł najnowszej 
sztuki znanego norw egskiego dramaturga 
H enryka Ibsena. Autor, jak  wiadomo, stale 
przemieszkuje w Monachium, a sztuka je g o  
ujrzy też najpierw światło kinkietów  w 
przekładzie niemieckim w berlińskim „T e a ­
trze Lessinga".

m m m m

POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Berlin w styczniu. —  Odbył się tli 
w iec zarządów Tow arzystw  polskich. Mię­
dzy innymi przemawiał tam poseł ks. lic. 
Radziejewski, w zyw ając gorąco do obrony 
wiary j  narodowości —  Tutejsze „P rzy tu ­
lisk o" polskie obchodzić będzie dnia 25 
b. m. czternastą rocznicę swego istnienia. 
Prezesem pożytecznej instytucji jest p- A. 
W aliszew sui. —  Do szeregu Stowarzyszeń 
polskich, jakie istnieją w stolicy Rzeszy nie­
mieckiej, przybyło nowe pod nazwą „ K o ­
ściuszko".

* Berliński naczelny organ niem. stron­
nictwa socjalno-dem okratycznego Vorw drts  
B eri. VolksblaU  dowiaduje się, że dnia 
8 b. m. odbyło się, jak  rzeczony organ 
wyraża się lakonicznie, „licznie zw iedzo- j 
ne“ zebranie polskich socjalistów Berlina, ; 
któremu przew odniczył „G enosse" M oraw - ( 
ski. Zebranie to o tyle przedstawia dla ; 
nas więcej interesu, ponieważ na nie przy- , 
był także przew odniczący Tow arzystw a ; 
przem ysłow ego polskiego, p. W aliszew ski, . 
by energicznie zaprotestować przeciwko a - . 
g itacji i zasadom socjalistów', jako bardzo , 
szkodliw ym  dla narodowości bawiącego w 
Niemczech robotnika polskiego. Nie bę­
dziemy się tutaj dłużej rozw odzili nad bre­
dniami i oklepanemi frazesami, jakich  się ( 
nauczyli obałamuceni przez socjalistów  nie- j 
mieckich polscy „tow a rzysze", było tam j 
wiele wymyślań na szlachtę polską, na , 
„p op ów ", na polską „burżoazją" isłowo u - j 
lubione w słowniku niemieckiej socjalnej 
dem okracji), a odznaczali się w głoszeniu 
tych frazesów „tow arzysze" P rzy  tulski, 
Jagodziński, K asprow icz  i „redaktor" K u - 
row ski. Nie uląkł się tych frazesowiczów  i 
p. W aliszew ski, alo zabierał kilkakrotnie 
głos i na w szystkie brednie i mrzonki o- 
szołcm ionych, na niemieckich wzorach w y­
chowanych „polsk ich" socjalistów , wskazn- 
jąc na siebie, podał im daleko skuteczniej­
szą radę na usnnięcie biedy soc ja ln e j: pra
cę i oszczędność, bo te dwie cnoty przy 
dobrej woli są jedynym  warunkiem po­
myślności klasy pracującej a nie łakomie­
nie się na cudze dobro. Krok p. W ali- 
szewskiego nazwać należy bardzo dobrym 
i w danym razie skutecznym. Trzeba tym 
panom śmiało zajrzeć w oczy, a cały ich 
sztnezny gmach, przedewszystkiem na pol­
skim gruncie póidzie w rozsypkę.

Zresztą referat o zebraniu niemieckiego 
socjalno dem okratycznego pisma, jest tak 
lakonicznym , że niczego się z niego nie 
można dowiedzieć. W idocznie zebranie w y­
padło bardzo „chudo", bo nawet żadnych 
uchwał, ni protestów , ni rezolucji nie by­
ło, w ezem głowacze socjalizmu są m istrza­
mi. Z  lakonicznej uwagi, że zebranie to 
było „gutbesucht", można również wnosić, 
że ten polski socjalizm w Berlinie, bez 
pomocy niemieckiego, na bardzo kruchych 
stoi nogach.

KURJER WIEDEŃSKI.
* D olno-austrjackie Tow arzystw o oświa­

ty ludowej i Tow arzystw o grillparzelow skie 
udało się do Rady miasta W iednia, żąda­
ją c  4000 złr. na pokrycie kosztów przed­
stawień za darmo w niemieckim teatrze lu ­
dowym (Deutsches Volkstheater), aby i nie­
zamożna część ludności mogła uczęszczać 
na sztnki G rillparzera. Sumę tę na pełnem 
posiedzenin Rapy przyzuano, ale po tak gw ał­
townych scenach i bezprzykładnie brutalnych 
debatach, że całe miasto wstydzić się musi, 
iż tak „obchodzi" nroczystości nieśmier­
telnego poety Rada miejska wiedeńska D y ­
rekcja teatru, której także najbardziej u- 
bliżające przypinano łatki, znalazła się w 
punkcie oświadczając, że suowencji żadnej 
nie przyjmie. Zarazem ośw iadczył dyrektor 
Bukovics, iż na własny koszt wystawi za 
darmo sztnki G rillparzera dla uczniów szkół 
średnich.

* Z pospiesznego pociągu nr. 2 Nordba- 
nu wypadł między Ganserndorf i W agram 
konduktor, otwierając drzwi od wagonu. P o ­
ciąg pędził całą siłą pary, myślano więc, 
że konduktor przynajmniej baidzo ciężko 
się poranił; tymczasem w ypadł on tak szczę­
śliw ie, iż oprócz lekkiego stłuczenia, nie 
poniósł żadnego szwanku i z W agram , do­

kąd przybył piechotą, przyjechał do W ie ­
dnia pociągiem  nr. 24 w chw ili, kiedy m ia­
no ruszać mu na ratunek.

* Z powodu zamknięcia sesji sejmowej 
odbył się w „H otel Sacher" bankiet poże­
gnalny, w którym wzięło udział wielu dostoj­
ników państwowych.

* Na przedwczorajszem  posiedzeniu dol­
no austriackiej Izby handlu i przemysłu 
w yraził prezydent łsbary podziękowanie za 
utw oizenie W ielk iego W iednia ; po mowie 
nastąpił trzykrotny grom ki okrzyk na cześć 
cesarza

* Donoszą tu z Ingolstadt, że wypada­
jącą 15 maja 40-letn ią  rocznicę, odkąd ce 
sarz austrjacki został zamianowany wła­
ścicielem 13 pułku piechoty bawarskiej, pułk 
obchodzić ma uroczyście.

* Dr. teol. Precechtel w ydał „H istorję 
austrjackich cesarzy", o której krytyka w y­
raża się bardzo pochlebnie. D r. Precechtel 
został przez cesarza nagrodzony złotym 
krzyżem zasługi. Jest on autorem wydane­
go niedawno „Tableaux der Herrscher ans 
deru lause Habsburg Lothringen".

Pierwsze egzemplarze rocznika T ow a­
rzystw a grillparzerow skiego w yszły z dru­
ku; książka liczy  550 stron W ydanie jest 
bardzo ozdobne.

* Ambasador turecki w W iedniu, Saadul- 
lah basza, został popołudniu rażony ata ­
kiem apoplektycznym. Gdy się ambasador, 
wbrew swemu zw yczajow i, dłuższy czas nie 
ukazywał, zapukano do drzwi jeg o  pryw a­
tnego gabinetu, nie otrzymano jednak ż a ­
dnej odpowiedzi ; zaniepokoiło to obecnych, 
posłano więc po ślusarza i drzw i otwarto. 
Ambasador siedział w fotelu, nieruchomy i 
nieprzytomny. Zaniesiono go do łóżka, a 
przywołanym natychm iast lekarzom ndało 
się przyw rócić choremu przytomność Do 
dziś nL nastąpiło polepszenie, prawdopodo 
bnie jednak atak ten nie pociągnie za so­
bą groźnych skutków. Mnóstwo osób zc 
świata dyplom atycznego i arystokratyczne­
go dopytuje się o zdrow ie powszechnie łu­
bianego dostojnika P orty .

* Zm arł tu nagle A ugust W olil, długo­
letni w spółredaktor części gospodarczej „Pe- 
ster L loy d ’u“ i redaktor wydawanego przez 
L loyd „Land-und fom w irthschafttliches W o - 
chenblatt".

* Ruch kolejow y na kolei lokalnej Lo- 
schowitz-Auscha rozpoczął się na nowo.

:: P rotektorat nad południowo afrykańską 
wystawą dra Holuba, objął arcyks. F ra n ­
ciszek Ferdynand d:Este.

* Donoszą tu z Zagrzebie, że w Z a g o iji 
śnieg leży tak grubą warstwą, iż grabarze, 
chcąc pochować zm arłych, nie mogą się do 
kopać ziemi. W skutek tego proboszcz we 
wsi Mezenje polecił swotm parafianom, aby 
tymczasowo trumny zakopywali w śniegu, 
aż do czasu, kiedy będzie można chować je  
w ziemi.

* W iedeńczycy jak  zawsze są dowcipni, 
a dla dowcipu gotow i ponieść—jinawet ka­
rę pieniężną, lub przesiedzieć się w kozie. 
P rzy  spisie ludności wiele osób podało w 
rubryce „język  tow arzysk i", Yolapiik, co 
niesłychanie gorszy słynnych biurokratów 
austrjackich.

* Zmarła w A rco arcyksiężniczka Marja 
Antonja Immacnlata, jest trzeciem z kolei 
dzieckiem , które w przeciągu lat 4 śmierć 
zabiera arcyksięciu K arolow i Salwatorowi. 
Arcyksiężniczka chora była na płuca, z za­
stosowaniem jednak środka Kochowrskiego 
czekano aż do stanow czych rezultatów' nie 
mówiąc nic o nim chorej, aby je j nie dra­
żnić. Z w łoki zmarłej zostaną w poniedzia­
łek przyw iezione z A rco do Wiednia, a po­
chowane w grobach w koscie.it- K-mnpynćw

* Tow arzystw o szachistów
podaje do ogólnej w iadom ości, iz . nej 
rozpoczyna się 1 lntego. W  turnieju tym 
mogą w ziąć ndział wszyscy członkowie T o ­
warzystwa.

KURJER BERLIŃSKI.
* W  Berlinie projektują wzniesienie g iii 

py pom nikowej dla H ayden a , Mozarta i 
Beethovena. Zawiązał się komitet, który j 
myśl tę ma urzeczywistnić.

Seypore przyjęto nader wspaniale. Z w ła ­
szcza imponujący widok przedstawiał po­
chód słoni przez miasto. Carewicz wymie­
nił w izyty z Maharąjahem i polował na ty­
grysy. Dwa tygrysy  padły, obu położył ks. 
Bariatynski

Znowu odkryiy bacillus! Nieszczęśliwe 
m ikro-organizm y prześladowane są i śle­
dzone dzień i noc. Jak ogary puszczona 
w knieję za sarn ą , tak zajadle nganiaja 
się za uimi doktorzy po całym świecie. 
Nie dość im było dręczyć bacille w Euro­
pie, —  oto donoszą z A lg ie ru , że dr. 
T reille , profesor przy tamtejszej szkole 
medycznej, odkrył bacillusa febrycznego. 
Niktby pewno nie brał im za złe, gdyby 
obrażone tem prześladowaniem m ikro-or- 
ganizmy opuściły tę ziemię i zamieszkały 
stałe kilka mil nad ziemią. Prawdopodobnie 
tak z Arjelem Szekspirowskim , jak z 
Chochlikiem Słow ackiego, muszą być w 
dobrej kom itywie.

Pięć Żon. P rzy  spisie lndności pewien 
mieszkaniec W iednia podał pięć nazwisk 
kobiet, jako żon swoich. Naturalnie wła­
dze zasięgnęły bliższych wiadomości, przy- 
czeiu okazało s i ę , iż cztery z tych żon 
są „stale nieobecne", jedna zaś „czasow o 
obecna". Szczęśliw y posiadacz tylii skar­
bów, tłumaczył s ię , iż cztery jeg o  żony 
umarły już, są więc stale nieobecne, piąta 
zaś także może u m rzeć, choćby jutro, a 
zatem obecną jest tylko czasowo.

Żeby "tOŚ 0 kr a ui urzędnika sądowego 
i to w gmachu w ięziennym , wydaje się i 
nieprawdopodobnem i śmiesznem. A jednak 
w tych dniach przytrafiło się takie n ie ­
szczęście pewnemu urzędnikowi ; opuścił on 
na kilka minut pokój, a pow róciw szy, nie 
zastał futra. N igdy jeszcze chyba żaden 
złodziej tak nie trjumfował.

Edison i fruwanie brzmi dosyć oryg i­
nalnie, ale są nazwiska, którym ze w szy­
stkiem do twarzy .. Nazwisku Edisona nale­
ży do nich w pierwszym rzędzie. Gdybyśmy 
pow iedzieli n. p. pan X . Y . i tunel przez 
środek ziemi do Am eryki, albo pan X  Y. i 
podróż balonem na księżyc, każdy uśmie­
chnąłby sio pogard liw ie ; ale tunel taki, 
albo balon i E d ison ., hm, kto w ie? Taki 
tausendkunstler potrafi Bogu wiadomo co !... 
Otóż jednak nietylko Bogu, ale i ludziom 
wiadomo, że Edison —  dotąd przynajmniej 
machiny latającej wymyśleć nie potrafił. 
Mówi on o tem raniej więcej tak : Bąk (nie 
teu, którego strzelają tak często młodzi 
ludzie, zw łaszcza zakochani, ale bąk owad) 
jest ładnym modelem do studjów wstępnych 
nad machiną latającą. Fruwa on li tylko 
za pomocą własnej siły, t. j. lot jego zale­
ży od szybkiego ruchu skrzydeł, ani wiatr, 
ani pióra nie grają żadnej roli. Skrzydła 
jego  stosunkowo do tułpwia, są za małe, 
ale poruszają się tak niesłychanie szybko, 
iż utrzym ują go w pow ietrzu ; nie mógłby 
on jednak unieść żadnego ciężaru. Machina 
zatem latająca, zbudowana na kształt bą­
ka, byłaby dla ludzi zupełnie bezpożyty- 
czna. Jest bardzo wątpliwem, czy  zdołało 
by się ją  tak skonstruować, aby udźw ignę­
ła choć jednego człowieka. Aby machina 
jakaś latała tak, jak ptaki, t. j. podobnie, 
jak latawce papierowe unoszone przez wiatr, 
nie da się prawie pomyśleć. Natura stawia 
człow iekow i pewne granice, być może, że 
przyszłe pokolenie, zbadawszy mnóstwo 
ciemnych dla nas praw natury, potrafi taką 
machinę zbudować. „A le  ja z przyszłością 
--T-, mówi Edison —  nie mara nic do robo 
ty i nie mogę sobie stw orzyć wyobrażenia 
o rzeczach, które przekraczają granicę me­
tro um ysłu".

. osiadłuści europejskie w Afryce
M-uoi-ment gioyrnphi jUi zestaw ia  obszary , 
ja k ie  państw a en ropejsk ie  p osiad ały  w r. 
1 8 7 6 , a ja k ie  obecn ie posiadają  (w  r. 1 876 , 
ja k  w iadom o, odbyła  się m iędzyn arodow a 
k on feren cja  w B rukseli w spraw ie A fry k i) .

1876 r. 1890 r.
Kilom etr. kwadrat.

Francja 733.479 5 ,956 .919
Anglja 761.381 4 ,i7 0 .4 7 4
Niemcy — 2,720 000
K ról. Belgów — 2,491 .000
Portugalja 1,799 .364 2,2(54.945
Turcja 1,000.000 1,000,000
W łochy — 935.000
Hiszpan ja 9.480 519.280

W  ogóle 4 ,4 03 .70 4  20 ,057 .613

W zrost tedy jest ogrom ny i jeś li tak 
dalej pójdzie, niebawem cała A fryka znaj- 

Carew iCZ W Indjach. Do New %ork H e-  | dzie się w europejskich rękach.
Czy jej z tem będzie lepiej ? . . .

Bismarck i Wilhelm II nie przestają być 
w tej chwili przedmiotem ogólnej uwagi. 
Każdy dzień przynosi coś nowego o tym 
oiekawym stosunku, jak i ich obecnie łączy, 
a właściwiej mówiąc, dzieli. Opowiadają te- 

| raz, że kiedy cesarz dostał od byłego kan- 
. clerza list z życzeniami noworocznem i, rzeki 
j uo otoczenia:

— Książę (der H erzog}, jak widzę zako­
pał się ze wszystkiem w swem ustroniu. 
Byłoby do życzenia, aby zrozum iał, że i 
w polityce czas jeg o  przeminął i że najle­
piej zrobi, w yrzekając się wszelkiej roli, 
nawet malkontenta („frofflU ren"). Każdy 
widzi, że książę nie rozum ie już naszej epo­
ki. Niechże i on raczy to wiedzieć i uznać.

Cesarz nazywa zawsze Bismarcka „Her­
zogiem ", nie zaś „fiirstem ," ponieważ mu 
ten w yższy tytuł nadał. Bismarck zaś mó­
wiąc o W ilhelm ie, zawsze wyraża się „K ró l" . 
Obadwaj wiedzą o tem nawzajem i cesarza 
gniew a to trochę, tembardziej, że Bismarck 
nie zg łosił się jeszcze do kanclerstwa po 
swój tytuł Herzoga, co znowu jest nie na 
rękę Herbertowi, który przez to jest tylko 
hrabią, gdy, jako najstarszy syn „H erzo ­
g a ", ma prawo do tytułu książęcego „F iirsta". 
Ale nie szemrze.

W  dodatku Bismarck od pewnego czasu 
mówi jedynie i wyłącznie językiem fran - 
cuziłim, którego cesarz. W ilhelm  nienawi­
dzi.

K łują się szpileczkam i... Niech im będzie 
na zarow ie.

N E K R O L O G I A .

t Zmariy w dniu 11 stycznia b. r. Mi­
chał Jezierski poeta i powieściopisarz, na­
leżał do plejady działaczy na polu litera- 
ckiein około roku 1840. Obecnie nazwisko 
jeg o  mniej jest znane, ale w swoim czasie 
w epoce, w której około T yga ln ik i peters­
burskiego zgrupowani byli tacy pisarze, jak: 
Michał Grabowski, H ołowiński, Kraszewski, 
Henryk Rzewnski i wielu innych, —  po­
wieści Jezierskiego, jak „Z łota  tabakiera",
„E k on om ow a1, „ Intryga włóczęgów „Có­
ra moi za ", poemat „Pan kasztelan", dały 
go poznać szerszemu kołu publiczności i 
by ły  bardzo czytane. Michał Jezierski uro­
dził się w gubernji kijowskiej w roku 1811, 
tam też całe życie swe spędził. Ścisła p rzy ­
jaźń wiązała go z o. Prokopem od lat mło­
dzieńczych. Zdolny poeta i powieściopisarz, 
zacny obywatel kraju. Michał Jezierski 
zmarł w gubernji wołyńskiej w Januszpolu, 
u córki, po kilkoletniej chorobie.

f  J a n  K o l e b a e z  Rozstał sic z tym 
światem jeden z owych cichych pracowni­
ków, którzy w ubogiej zrodzeni chacie, nie 
odebrali w yższego wykształcenia, lecz po­
przestając na wiadomościach nabytych w 
szkole ludowej, skromne też w hierarchii 
społecznej zajęli stanowisku, n mimo to 
zjednali sobie zasług' które ich na zawsze 
zapisały w pamięci rodaków. Takich ludzi 
spotykamy mianowicie w społeczeństwach 
pozbawionych rodzinnej szlachty i inteli­
gencji, jak Serbowie łużyccy, Słowacy i 
nasi Górnoślązacy. Wiadomo, co dla tych 
ostatnich zdziałał kuwal-pisarz ś p. Juljusz 
Ligońi; któremn wdzięczni Rodacy za w do­
wie grosze wystawili pomnik. Na podobny 
dowód wdzięczności zasłużył sobie bezw ąt- 
pienia zmarły dnia 5 b. m. J fit  Ko'
Był to 60oie prosty hamulcowy (bremzer) 
góm oślązkiej drog ' żelaznej. Chociaż po­
zostawał w służbie rządowej i czujnym był 
otoczony nadzorem ze stion y  władz pru­
skich, zawsze był wierny sprawie narodo­
wej i po cichu szerzył wśród swego oto­
czenia ducha narodowego Mimo szczupłego 
dochodu, jak i miał, prenumerował ś, p. Ko- 
lebacz stale trzy polskie pisma i dużo ku­
pował książek. W ykształciw szy  się własną 
pracą, rychło uchwycił za pióro, aby w k o ­
respondencjach do pism góruoślązkich i po­
znańskich opisywać życie ludu polskiego, 
dać w yraz jeg o  życzeniom i piętnować 
krzyw dy, jakie mu wyrządzano. W każdej 
ważniejszej sprawie publicznej?* zabierał 
ś p. Jan Kolebaez głos, aby rozumną swą 
radą oświecać swych Braci, a. słowa jego 
pochodzące z serca, trafiały do serca. G ór­
ny Śłązk i caia Boiska, tracą w niebo­
szczyku jednego z najlepszych i uajwier- 
niejszyeli synów. Cześć jego pamięci!

raid telegrafują z Bombąjn, iż carewicza

NOKTURN SZOPENA,
N O W E L A

p rzez

W in cen tego  h r  Ł o s ia .

(Ciąg daljtj).

—  P roszę słuch ać. . . o  tej drugiej k a- 
tegorji, o  tych , co  ich nie szkoda, m ów ić 
nie będę, tych jest d u ż o . .  . tysiące. Są to 
ludzie, k tórych  straszny realizm dzisiej­
szych kobiet, banalność w ychow ania panien 
tegoczesnych  nie zabija, którzy w małżeństwie 
w idzą uśw ięcony  wiekami i sakramentem 
zw yczaj, a w k obiecie  nie szukają, po najw ię­
kszej części nic, prócz różow ych ustek i 
uważają ją  za m ebel potrzebny i przyje­
mny, a k tórego, brak ich apartamentom.

B o  tak, ja k  n. p. w dzisiejszych poję­
ciach, m łode, instalujące się małżeństwo, 
czy  je st, czy nie je s t  m uzykalne musi m leć 
fortepian, tak są m ężczyźni, k tórzy d o ­
szedłszy do pew nego w ieku, m uszą mieć 
żonę. O  tych  nie m ów ię, o  tych w szy­
stkich, którzy szukają żon w śród m uzyki 
karnaw ałów  europejskich  s t o l i c , którzy 
w yjeżdżają z dom u tam lub ow dzie, aby 
się ożen ić, którzy  przyjeżdżają do cioci 
naprzykład i oddają  je j sw oje losy słowem  
„ożeń  mnie p a n i", o tych , którzy się że­
nią, by  m iec sto, pięćdziesiąt, m iljon tala­
rów , reńskich czy rnbli, o tych, co  (się 
żenią), by dać dom ow i panią dom u, g e - 
nealogji m itrę osy koronę, o  tych w szy­

stkich  nie m ów m y. T y ch  dla małżeństwa, 
ja k o  instytucji, nie szkoda C i, to są p o - 
prostu realiści, którzy z małżeństwa robią 
interes, spółkę partję, aljans i t. d ., tych 
jest dziew ięć dziesiątych.

—  T o  jest w szyscy, którzy się żenią —  
przerw ała jenerałow a.

—  N ie —  zostaje nam jedna dziesiąta 
tych , k tórych  dla m ałżeństwa szkoda i do 
których za liczam . . .

—  C ’ ekawam k o g o ?
Zbigniew  odchrząknął, ręką przeciągnął 

po sw ych  hebanow ych w łosach , podkręcił 
delikatnego wąsika i dalej mówit.

—  Przedew szystkiem  siebie i o tyoh, m ó­
w m y. N ie dziwcie się że się um ieszczam  
w kategorji drugie j. C złow iek  zawsze o so 
b ie ma nailepsze wyobrażenie. W szyscy  
m ężczyźni, którzy w sobie delikatność i 
subtelność uczucia d o  w ysokiego stopnia 
wykształcili, w szyscy ludzie noszący w so­
bie jak ieś po za codzienny poziom  strze­
lające ideje i am bicje i w szyscy artyści 
myśli, dłuta, pędzla, pióra, czy  artyści 
serca, w ch odzą  w kategoiję  drugą, ludzi, 
których dla m ałżeństwa szkoda. T y ch  
w szystkich  porów nałbym  do koni w ielkie­
g o  tem peram entu, do  których  napróżno 
dobieram y pary i k r,óre w reszcie sparzy- 
rzywszy, w m niejszym  lub dłuższym  prze­
ciągu czasu zabijam y.

j K oń  taki robi często i d łu go  sławę w ła- 
jj ściciela, sprzężony zaś traci nogi, płuca, 
j chudnie, zużywa się i pada. Takim  k o­

niem jest człow iek z tej kategorji. Czvż 
J m ożliwem  dobrać mu pary na jarm arkach, 
i jakiem i są tegoczesne salony? M ałżeństw o 

tych ludzi pozostaw ić można tylko w y­

padkow i, człow iek  taki wtedy tylko się 
ożeni, g d y  spotka kobietę, której portret 
je g o  idealizm  dawno już stw orzył i w yrył, 
lub kobietę, która zadrga wszystkiemi, a 
u n iego w w ysokim  stopniu subtelnemi 
strunami je g o  jestestw a. C złow iek  taki, 
ożeniony przez kogoś, ożeniony przez s ie ­
bie w chw ili zapoznania sam ego iiebie, 
robi mi wrażenie dobrow oln ie skazującego 
się na śm ierć. B o czyż nie je st moralną 
śm iercią człow ieka zam knięcie go  z kobie 
tą, która go nie rozum ie i n igdy  nie zro ­
zu m ie? C zyż m oże w dzisiejszym  salonie 
wziąó pierwszą lepszą pannę i znaleźć w 
niej w szystko, czego potrzebują je g o  sub­
telne, pracą m yśli, artyzm em  życia wyra­
finowane pojęcia i am bicje. C zyż to m o- 
żebne ?

Ich  genjusz pragnie znaleźć w ko­
biecie natchnienia, ich am bicje otu ch ę, ich 
subtelne uczucia nie mają b y ć  n igdy  obra­
żone, a czyż m ogą b y ć  nieobrażonem i ma­
ją c  b y ć  i musząc być  zw ykle zapozna- 
n e m i? . . •

— D laczego? — zawołała Lina.
—  D laczego? — głosem  pow ażnym  przer 

w ała jenerałow a.
— D latego, że jeś li między m ężczyzna­

mi m ały je s t procent ludzi, których  ogól­
n ikow y portret staraiem się skrN-lić, to 
mniejszy on je st jeszcze  m iędzy kobietam i. 
T e  praw dziw e, nie pozorów , ideały k ob ie ­
ty są rzadsze niż nam się zdaje, a to 
wskutek banalności w ychow ania panien, 
które matka przeznacza dla świata salonu!

P ozory  zawsze m ylą, każda panna ośm - 
nastoJetnia, jeżeli d o  tego ładna, robi nam 
wrażenie idealnej istoty, z której kochany

mqż m oże zrob ić  co  chce i potrafi. A le  
proszę złjrzec głębiej, ń zobaczy się, ile 
to  w ychow anie zaszczepiło  fałszywych p o ­
g lądów , przesądów , d e tam jest uporu i 
jakie tam są realne, pozytyw ne i płytkie 
aspiracje C i artyści szukają w małżeństwie 
snu, marzeuia poetycznego, m iłości w sze- 
rokiem znaczeniu _ s ło w a , a one bardzo 
często nie w ięcej, ja k  wyzwolenia, długiej 
sukni, salonu!

C zyż taka para może iść uroczo przez 
życie, czy  orzeł przykuty do gęsi, wzbije 
się skrzydłam i po nad rzeki, skaiy? Zsza- 
m ocze się, ztarga i zniszczy w tej n iedo­
branej sp ółce , jeśli oków  nie p rzerw ie !

_  A le i  — przerwała zasępiona jenera 
łow a, to  jeś li między m ężczyznam i są orły, 
to  przecież muszą być  i k o b ie ty . .  .

O r l ic e ! —  dodała Lina.

-  A  są odparł natychm iast Z b ig ­
niew —  _ tylko chodzi o  to, by  je  zna­
leźć. A  ja k  trudno je  znaleźć, g d y  w szy­
stkie w jednym  salonie robią  stereotypo­
wo toż samo wrażenie. Tak samo ubrane, 
tak sam o uśm iechnięte, to samo m ów iące, 
nie odw ażyłyby się uderzyć orlem i skrzy 
d ła m i, choćby  je  m ia ły . . .  aby nie być  
potępionem i w salonie, który  im pozwala 
by ć  tylko gęsiam .

—  K ochany Z b ig n ie w ie ! zrobiłeś nam 
na poczekaniu bardzo piękny szkic este ­
tyczny, praw dziw y, filozoficzny —  m ów iła 
jenerałow a, ale me m ogę się dopatrzyć 
związku m iędzy tobą a N apoleonem  naprzy­
k ład , lub a-tystą.

—  M iędzy mną a N apoleonem , a M o ­
zartem i Schillerem  —  odparł ironicznie 
Zbigniew  —  jest ten związek, jaki łączy

ludzi, których idee, am bicje, poglądy wre
szcie, w ydobyły  się z ciasuego kółka c o ­
dzienności i realizmu i zakreśliły szerszy, 
niezmierzony świat w yobraźni, ludzi, k tó ­
rzy żyją ideą, poryw ani są pięknem, ludzi, 
którzy wreszcie w małżeństwie chcą mieć 
ideał — kobietę, nie żonę#

—  I  dlatego się nie żenisz? ożenić nie
m ożesz?

—  A c h ! dopraw dy udajesz ciotko cia 
snotę pojęć. D oskonale mnie rozum iejąc, 
nie chcesz zrozum ieć. D latego się nie że­
n ię , że, ażeby się ożenić, potrzebuję osza­
leć, ażeby oszaleć, potrzebuję spotkać k o ­
bietę, któraby łączyła w sobie w szystko 
to, czego potrzebują m o j ; wreszcie chore 
zm ysły. Potrzebuję spotkać istotę, któraby 
była portretem  m ego ideału, blado nary- ' 
sow anego w mej duszy, któraby rozgrzała 
m oje serce, data skrzydła m ym  poryw om , 
wiarę mej m łodości, zapał m ym  ideom . 1

Zbign ie  v ostatnio słowa w ym ów ił pręd- j 
ko, z zapałem. O czy  je g o  b łyszcza ły ; ru­
m ieniec okrasił policzk i, w yglądał rzeczy ­
wiście n°. artystę. Jenerałowa i L ina ch w i­
lę mu się przypatrywały w m ilczeniu.

—  P oeta ! —  westchnęła pani Porajow a.
—  Jego mamo nie ożenim y — dodała 

Lina.
- -  Z apew n e! — odparł po chw Ji i ja k -  

ny ju ż  zm ęczony Zbigniew  - zapewne nie 
ożenicie mnie, lecz mnie ożeń1 jed n o  sło­
w o, w ym ów ione głosem  m ego ideału, je ­
dno spojrzenie czarnych ócz działające 
lepiej, niż nam ow y, swaty i postanow ię- | 
nia, a m oże kilka akordów  tego Szopena, 
którego tak lubię, odczutych i uderzonych 
białą rączką.

Jenerałowa wyciągnęła rękę do dzw on­
ku, który leża! na stolo, i lekko zadzw o­
niwszy, m ów iła dalej :

— G orąco  pragnęłam ożenić cię tego 
roku, ale po tem, co  mi powiedziałeś, u- 
wazam rzecz za trudną. W ięcej się nie 
zajm uję tobą. N iech cię ożeni Szopen, ko­
chany przyjacieln , a r t y s t o . . .  jio e to !

O dw róciła  się do L iny i dodała :
—  A  teraz o czem in n e m .. .  L in o  każ 

podać herbatę.
Jenerałowa przeciągnęła ręką po tw a­

rzy, m ów iąc:
—  Zbigniew  m nie rozstroił, nie lubię 

filozofji i poezji. Ż ycie , takie przykute do 
z iem i. . . P o e ta ! —  westchnęła jeszcze u - 
rywając.

W niesiono herbatę i wnet trzy glosy  
w yryw ały sobie słow a w ożyw ionej roz­
m owie.

II.

M inęło kilka tygodni od tej rozm ow y.
Zbigniew  cierp iał dnia tego na melan­

cholię, której czasami ulegał i nie w ych o­
dził z hotelu.

Przewracał rozłożone po stołach różne 
n a o y tk i: drezdeńskie porcelany, em alje, 
autografy.

W zdycha ł często, zapalał papierosa po 
papierosie, to chw ytał książkę, którą już 
kilka razy tegoż poranku był zaczął.

(D a b z y  ciąg nastąpi).
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AUSTRO WĘGRY.

W i e d e ń  15 stycznia D zisiaj zakoń­
czy ! sw oje obrady Sejm  dolno-austrjacki 
po trzech miesiącach pracy.

Subkom itet Sejmu tyrolskiego, odbyw a 
dalej poufne konferencje nad projektem  
szkolnym.

P r a g  a j 1 5 stycznia. P o  p ięciogodzin ­
nych obradach uchw alono dzisiaj §§. 34 i 
35. Y asa ty  przemawia! przez trzy g od z i­
n y ,  został dwa razy przyw ołany do po 
rządku ponieważ pow iedział, że Czesi mu­
szą wyw alczać swoje prawa pięścią i po­
nieważ zarzucił przyw ódcom  niem ieckim  
b rak lojalności. Przyw ołano także do po ­
rządku galerję, za oklaski drow ; P od lipne- 
mu, który pow iedział, że wszelka władza 
pochodzi od Indu, że c ierp liw ość czeskie­
go ludu ma granice, i że ci co władzę 
dzierżą, powinni sobie uważać za szczęście, 
iż lud nie okazuje się św iadom ym  swojej 
potęgi. N ieczynność ludu może się jednak 
zamienić w potężny czyn. M łodoczesi 
chcieli ju ż  przerwać obrady na § 34. i  rzy 
§ 35 staroczesi glosow ali za wnioskiem 
pośrednim  dra M attusza razem z m łodo- 
czecham i, przeciw ko N iem com  i większej 
posiadłości. M im o to wniosek upadł.

NIEMCY

B e r l i n  15 stycznia. W czoraj u m i­
nistra finansów, od b y ł się obiad galow y, na 
którym byli obecni Kanclerz Ga- ivi m i­
nister Uotticher, sekretarz stanu M arschall, 
szef crabinetu cyw ilnego Lucanus, i ok oło  
dwudziestu posłów- z Sejmu i Parlamentu, 
m iędzy nimi Bennigsen, K ardoff, H uene, 
Buhl i Ham m acher. Cesarz ukazał się w 
towarzystwie w ojskow ego orszaku, ok oło  
godziny 5-tej i usiadł przy stole obok  mi­
nistra finansów M iquela. Po praw icy ce­
sarza siedział kanclerz. Cesarz rozmawiał 
w bardzo ożyw iony sp osób  z obecnym i, 
przeważnie o sprawach szkolnych, zabawił 
dc godz. 9 3/4, poczem  udał się do koszar 
strzelców  gwardji.

B e r l i n  15 stycznia. W  parlamencie 
W isser przemawinl przeciw ko socjalno d e ­
m okratycznemu w nioskow i i wyraził zado­
wolenie z oświadczenia kanclerza, który 
wyraził gotow ość rządu do ułatwienia lu 
dów i środków  żywności, ale przyrzekł tak­
że konieczne uwzględnienie interesów roi 
nictwa. M ów ca uzLaje zasługi Bism arcka, 
ale nie może zgodzić  się z tw ierdzeniem , 
ja k oby  ou ugruntował jeu u ość N iem iec; 
to zawdzięczać należy tylko dom ow i H o  
henzolleruów M ów ca jest za przekazaniem 
wniosku .Richtera kom isji budżetowej. Zorn - 
Bulach przemawia przeciw ko zuoszemu cel. 
W  r. 1886 tysiąc dwustu chłopów  ośw iad­
czy ło  się nawet za podwyższeniem  ceł z b o ­
żow ych. U bożsi wieśniacy są teraz n ieza­
leżni od  giełdy w M annheim i m ogli z b o ­
że sw oje korzystnie sprzedać. W isser, k tó ­
ry sądził, że polityka celuo ochronna zu 
bożyła Francję, nie czytał chyba spraw oz­
dań o skutkach ostatniej fraucuzkiej p oży ­
czki. W  N iem czech partja liberalna naj­
mniej zajm uje się stosunkami małych go 
spodarzy w iejskich. M ów ca przytacza 
przykład pewnej gm iny alzackiej, k tó ­
ra wskutek cła mial i dochód  większy
0 8000 marek. P. K om ierow ski wykazuje że 
we w schodnich prowincjach 80 proc. lu­
dności żyje z rolnictwa d o  dow odzi, że 
cla zbożow e są potrzebne dla prow incyj 
wschodnich. D illiuger ośw iadcza, że w y­
bór trzech deputowanych z jeg o  stronni 
ctwa w Badeu dow odzi, że w iększość tam­
tejszej ludności przeciwna jest cłom  ochron 
nym . G losow anie imienne odbędzie sięl 
ju tro.

H a m b u r g  15 Stycznia. Ham^urgische 
Bórsenhalle otrzym uje prywatną depeszę z 
V a lpara iso , w edług Której ruch rew olu cyj­
ny w Chih trwa jeszcze c ią g le ; bardzo 
truduo-ijest przybijać okrętom  do p o r tó w ; 
n iepodobna prawie zupełnie w ysyłać ładun ­
ków.

F r a n k  f u r t  n. M . 14 stycznia. F ran k ­
fu r t e r  Z tg . _ utrzym uje, że w iadom ość o p o ­
wołaniu Bism arcka do m eklem burskiego 
gabinetu, otrzym ała od  narodow o-liberalue- 
go  profesora uniwersytetu w Strassburgu, 
Zieglera, który jest jednym  z najgorliw ­
szych zw olenników  Bism arcka i był u nie­
g o  niedawno we Friedrichsruhe.

ROSJA.

P e t e r s b u r g  15 stycznia. W  kołach 
decydujących uważają aresztowanego w 
K onstantynopolu  księcia ISakadzi zego, za 
j e d u g o  z najwybitniejszych nihilis ów  11 za 
bardzo zręcznego fałszerza baukno w , 
wskutek polecenia komitetu rew olucyjnego 
zaszkodził fabrykacją fałszywych kupon w 
w sposób bardzo dotkliw y najwię szym 
dom om  bankow ym  w Petersburgu 1 w o 
sji. Za pieniądze uzyskane takim mepra 
wym sposobem , czynione były  przygoto 
wauia do now ych zam achów  w Bzwajcarji
1 w Paryżu K iedy  książę przebywał w 
Petersburgu w ystępow ał ja k o  niejaki A bu  ■ 
szyc i miał wielką wziętośó w najw ykwin­
tniejszych kołach tow arzystw a, które nie 
przeczuw ały, jak ie  khuł zamiary i co  bj 10 
je g o  wlaściwem zajęciem . Ł u ck iego  uwa­
żają tutaj za długoletniego pośrednika mię­
dzy księciem  a partją nihilistów.

FRANCJA.
P a r y ż  15 stycznia. Jakklow iek H iszp a ­

nie utrzym ują stanow czo, że mają w  sw o­
ich rękach f 'adlew skiego, —  w ątpliw ości w 
Paryżu wyrażane są coraz głośniej. O p ie ­
rają się one przeważnie na różnicy  iy s o -  
pisu i zeznaniu aresztowanego, ja k o b y  był 
kapitanem sztabu jeneralnego. Tw ierdzą 
tutaj, że aresztowany był dawniej redak­
torem jed n ego  ze strasburskich dzienni­
k ów , potem  wspópracow nikiem  paryzkie- 
go  T em p fa  i nazywa się H eim . P  eim o -  
pnścił redakcję Temps w toku  1887 wsku­
tek w zm agającego się rozdrażnienia um y­
słu ; dostał manji uważania się za oficera

sztabu jen era ln eg o ; pewne szczegóiy  ryso­
pisu (ow e blizny) zgadzają się zupełnie.

Poświąteczne otwarcie parlamentu o d b y ­
ło  się bez szczególniejszych w ypadków . 
K toś  tylko urządził złośliw ego figla kw estu­
rze, nadsyłając je j list z podpisem  najstar­
szego deputow anego Izby p. de G astćs 
z oświadczeniem  od  niego, że z pow odu 
słabości na posiedzenie nie przyjdzie. K w e ­
stura w yznaczyła w ięc przewodniczącym  
fzb y  posła N oel-P arfa it, najstarszego po 
p. de Gastćs Ztąd nu'' pr/> quo i kom i­
czne z a jś c ia .— Z wyjątkiem d otych czaso ­
w ego czw artego w iceprezydenta Spullera 
i trzech kw estorów , wybrano zarząd ten 
sam, co za przeszłej sesji. Spuller o trzy - 
mał bardzo niewielką w iększość, zaledwie 
141 g łosów . G łosow ali przeciwko niemu 
nietylko radykaln i, ale i część um iarko­
wanych repu b lik a n ów ; podobno zarzucano 
mu, że kuzyn je g o , który  g o  zastępował 
ua uroczystości G am betty, w dość ostry 
sposób  zaczepiał Freycineta.

Ukazała się hroszura napisana przez 
Pawła D ćrou lćda  p. t : D esannem ent.
D ćroulede dow odzi, że wojna jest konie- j 
czną. i

Journal des Dóbats zapewnia, że Jul- 
ju sz  Ferry zostanie wybrany członkiem  k o ­
misji celnej senatu, a praw dopodobnie i 
przew odniczącym  tej kom isji.

Przybyła tu hrabina Paryża z córkam i 
P o  krótkim  tutaj pobycie udaje się do 
H iszpanji, gdzie przepędzi zimę razem z 
hrabią Paryża.

SERBJA-
1'elgradzkie dzienniki donoszą, że P a - 

dlewski ukrywa się w jednym  z praw o­
sławnych klasztorów' w M acedonji.

BUŁGARJA.
S o f j a  15 stycznia. K siąże Ferdynand 

przyjm ow ał now oroczne życzenia od sy­
nodu, du ch ow ień stw a, armji, gabinetu i 
urzędników. W  przemówieniu do cz łon ­
ków  synodu w yraził życzenie, żeby węzły 
m iędzy rządem bułgarskim  a bułgar­
skim kościołem  bardziej na przyszłość j 
się ścieśniły. ,,B ędę się opiekow ał kościo- | 
łem  i bronił g o , a duchow ieństw o, o  k tó ­
rego przywiązaniu jestem  przekonany, niech : 
się m odli o pow odzenie i postęp o jczy - j 
zn y “ . W  przem ow ie d o  oficerów , ua k tó­
rych czele stał P etrow , położy ł książę na­
cisk na to, że siła armji nie tyle polega 
na liczbie żołnierzy, ile na ich moralnem 
uzdolnieniu. O ficerow ie w ięc powinni być  
gorliw i w służbie i zachow yw ać się w zo­
row o, w ystrzegać się dalej w szystkiego, 
co  z polityką stoi w związku „M n ie  p rzy ­
padło w. udziale trudne zadanie kierowa 
nia losem arm ji, ale jeże li ta armja będzie 
zawsze gotow a do obrony ognisk d o m o ­
wych, Bułgarja może spokojnie w przy 
sz łość  spoglądać. N iech  żyje zatem wale­
czna armja m o ja !“

Prezesow i gabinetu, m inistrom  i urzęd­
nikom uśw iadczył książę, że w życzeniach 
ich widzi dow ód wierności i przywiązania 
ludu do tronu, a dziękuje im za wzmo­
cnienie pokoju  i utrzymanie porządku w 
kraju. „ Z  rozpoczęciem  nowego roku o d ­
daw ajcie się pauowie ze zw iększoną jeszcze 
gorliw ością: celom  rozw oju  ludu 1 polepsza 
niu administracji^.

STANY ZJEDNOCZONE
W a s z y n g t o n  14 stycznia. W  Izb ie 

reprezentantów deputow any Jackson z Ten- 
nesee, zaprojektow ał rezolucję, która ostro 
potępia postępow anie Anglji i przekazanie 
sporu o  praw o łowienia fok  w zatoce 
Behringa najwyższemu tryDunałowi w W a - . 
szyugtonie. K ro k  t ik i, w edług Jacksona, 
obraża god n ość Stanów Zjednoczonych .

N o w y  J o r k  15 styczma. Indjanie 
rozpoczęli układy' z jenerałem  M ilesem  w 

: Pineridge. Jest wszelkie praw dopodob ień- 
j stwo, że porozum ienie zostanie osiągnięte.

AMERYKA POŁUDNIOWA
j V a l p a r a i s o  15 stycznia. R ząd ch i­

lijski skoncentrował wojska, do starć zb ro j­
nych nie przyszło jednak dotychczas. K o n - 

| gres dom aga się dym isji prezydenta Bal- 
] maceda. O tw arty  rokosz może w ybuchnąć 

lada chwila.

n y s! 1

do wyrobu oznajmionych stopni alkonolu. 
Największa ilość gorzelni, bo 104, była w 
rucliu w powiecie tarnopolskim, gdzie wy­
warzono 1,340 116, brodzkim 94 v 1,150.960), 
przemyskim 58 (578 .387), tarnowskim 40 
(297.326), kołomyjskim 35 (598 .990), sta­
nisławowskim 33 (326 .525 ), rzeszowskim  
29 (393 164), sanockim 28 (279 .940 ), kra­
kowskim 25 (1 6 9 .3 9 3 ), Samborskim 17 , 
(202.149), lwowskim 13 (1 4 3 .2 1 0 ), nowo­
sądeckim 5 (31 .630 ).

(IZ
ie 1 wpłynąć 

rozporzą- 
legalnej i nie 
podkopywania

T a rg  zbożow y na K leparzu

( K r a k ó w  16 stycznia).

Pszenica uirłn od 8.80 di 910 cK-rmna o i
8-75 do 9 — : żółta od 8 65 do 8 90 k U 7 ___  a .
7.25; jęczmień od 7.—  do 7 50 na m s i ) . 0lf
6 . -  do 6.25: owies o l  6.25 do 6.50 Rzepak d —
do — •— . Wszystko za 100 kilogram in .

Oeny sboża

z dnia 15 stycznia 1890 roku.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

Pszenica 7-10— 8-10 6-90— 7-76 6-60 -7 -66
Żyto 5-90— 6'30 5-85— 6-16 5-80— 6-10
Jęczmień 5-80— 7-— 5-25— 7 — 6-20—6 —
Owies 8------- 6-40 5-90 6-2) 5-5) 6 95
Groch 6--------9-— 6 '— 8-50 5-75 8 '—
Wyka — •------ •— — - »--_____
Rzepik — •------•— — ■------ ■__ _•_______
Lnianka — •------ •— — •------.__ »•___ ._
Konicz czer. 40-— 52 — 3 9 --5 3 -— 38 — 49-—
Konicz biała — •—  ... •_ _•_____■_
Konicz. szw. — •-- •_ —*------ 1-- — •--

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 50*— do 85*__
Okowita za 10-000 litrów pro loco L „óy  złi 
— •—  do — • - .

tendencji zniżkowa, usposobienie mdłe. Brak 
ruchu handlowego.

Kulendnrz. Dziś śś. Antoniego, opata i 
Leonili, panny i m ęczenniczk i; ju tr o ; Kat. 
św. P iotra w Rzymie.

R oczn ice . D nia 17 stycznia 1732  urodzi­
ny króla Stanisława Anglista. T egoż dnia 
1734 koronacja Augusta III. w Krakowie.

Połączenie L itw y z Polską w yw arło po­
tężne na ościenne kraje wrażenie. Zagro­
żona dotąd przez zapędy germanizmu Pol­
ska, staje się potęgą, która ma dostateczną 
siłę odpierania i odparcia zamachów na swe 
polityczne istnienie, a zarazem wytwarza 
w sobie siłę atrakcyjną dla krajów w ten 
albo ów sposób uciśnionych. Uciśnione były  
Prasy. Zakon K rzyżacki w yzyskiw ał je  e- 
konomicznie, krępował pod względem p o lity ­
cznym i społecznym. Mieszkańcy Prus za­
zdrośnie spoglądali na swobodę miast pol­
skich, na sam rząd, na prawa łagodne. To 
też coraz większa u nieb wzrastaia niechęć 
ku Zakonowi. Jeszcze w r. 1397 atwofzyia 
szlachta, chełmińska zy.iązek zwany jaszczu r­
czym , a użyczali mu poparcia Mikołaj 
Szarley, wojewoda brzesko-kujaw ski i kan­
clerz Koniecpolski. Związek ten podniecał 
niechęć ku Zakonowi, a zbliżenie do P ol 
ski. Skutkiem tego szlachta chełmińska w 
czasie wojen Zakonu z Jagiełłą , stanęła po 
stronie polskiej, a następnie całe stany prn- 
skie odmówiły Zakonowi służby na wojnę z 
Polską. W  roku 1440 połączyła się szla­
chta wszystkich ziem pruskich z miastami 
i zawarto w K widzynie związek, zwany 
pruskim. Gdy przebiegły Zakon wyjednać 
sobie zdołał u Papieża i cesarza potępiają­
ce dla stanów pruskich wyroki, wypowie­
d zia ły  one posłuszeństw o Zakonowi dnia 
17 stycznia 1454  i zająwszy zamki warowne 
dnia 4 lutego wysłały to wypowiedzenie 
W . M istrzowi a 18 lutego przybyło do K ra­
kowa poselstwo z Hansem Bajsenem na 
czele, z prośbą, aby król Kazimierz Jagiel­
lończyk wziął Prusy pod swe zwierzchni­
ctwo, jako ziemie, które dawniej do Polski 
należały. Stały się też Prusy częścią skła­
dową Polski.

ny toć nie dopuścilis'my się „nieuczciw ej 
napaści , ale raczej dopełniliśmy publicy­
stycznego obowiązku tłum acząc* w sposób 
przedmiotowy 3 bez wymienienia N ow ej lii ■ 
form y , jak  pojm ować należy wspomniani 
rozporządzenie m ag,strat,,. Dziś możemy 
chyba tyle dodać, że skoro redakcja FowM  
R e fo m y  ma w swem gronie aż trzech 
radców miejskich, może łatw 
na zmianę mniej odpowiednich 
d^eń magistratu na drodze 
potrzebuje uciekać się do 
powagi władz miejskich w swoim organie.

f  Zmarli Marja z Trzeciaków  Łoba- 
czewska, żona emer. radcy Sądu k i j o w e ­
go wyższego, przeżyw szy lat 52, zmarła 
15 b. m.

ZDUrzenie m ostu orewnianego pod W a­
welem niebawem już nastąpi. M ieszkańcy 
Dębnik, a zwłaszcza właściciele świeżo tuż 
za mostem wybudowanych domów, wnieśli 
prośbę do ministerstwa spraw w ewnętrznych 
i wojny, aby wstrzymano się z burzeniem ' 
mostu do chwili, gdy most żelazny oddany 
zostanie do użytku publicznego i gdy  p ro ­
jektowany most na wprost ulicy K oletek, po - 1 
wstanie. Ministerstwa nie uw zględniły tych 
próśb, opierając się na tem, że sprawa uży­
wania DiuStu żelaznego już załatwiona. B u - 

. rżenie mostu dokonać się ma w ten sposób, 
że wysadzi się podwaliny środkowych w ią­
zań, aby w czasie tej czynności nie uszko­
dzono skrzyń z rybami, lub jakich innych 
szkód nie w yrządzono; specjalnie w yzna­
czone komisja zarządza potrzebne środki.

Vlloda na w y8 law i£ . Zwiedzający w czo­
raj wystawę sztuk pięknych w Sukienni­
cach, w godzinach popołudniowych, mieli 
sposobność oglądania nadprogramowego nu 
meru, mianowicie dość znacznej ilości w o­
dy, która kroplami spadała do salonu przez 
sufit. Możeby zarząd wystawy raczył za­
rządzie, aby uprzątanie śniegu z dachów 
■Sukiennic odbywało się we właściwszym 
ezasie, gdyż, podobne niespodzianki mogą 
jedynie zniechęcić puoliczność do zw ie­
dzania salonów Tow arzystw a sztuk pięk­
nych

Z teatru. D ziś przedstawioną będzie da­
wno niegrana „Cudzoziem ka11 Dumas’a (s y ­
na), na benefis sympatycznego i utalento­
wanego artysty naszej sceny, p. Antoniego 
Siemaszki.

Pod adresem opornych. Pomimo wie- i 
lokrotnych upomnień ze strony naszej i pu- ' 
bliczności, zrzucanie śnJegu z dachów odby­
wa się, jakby z umysłn, w godzinach po­
łudniowych i to na najbardziej ożywionych 
ulicach. W czoraj s . -p. byliśm y świadkami, 
jak przy M. Szewskiej spadła bryła śniegu 
na przechodzącą 1 licą starszą kobietę, któ­
ra upadła na cboduikn, poniósłszy obraże­
nia. Czyżby właściciele domów uparli się 
obecnie, aby postępować wbrew życzeniom 
ogółu .

Wybory do Izby bandl przemvstowej
Akcja wyborcza do Izby handlow o-przem y- 
słowej krakowskiej została nieco opóźnioną 
z tego pow odn, że urząd podatkowy w 
Chrzanowie nadesłał dopiero niedawno w y­
kaz przem ysłowców tamtejszego powiatu. 
Okazało się jednak, iż w ykaz ten w'ymaga 
uzupełnienia i w tym celu wysłany zoatai 
do Chrzanowa osobny komisarz z Izby han- 
dlow o-przem ysłow ej. Zadanie sw oje ukoń­
czy on temi dniami, a potem akcja w ybor­
cza żywym  jnz pójdzie krokiem.

Legitymacja podróżnych hsndlującyrh.
Generalna D yrekcja c. k. kolei państw o­
wych zaprowadziła na linjach sw oich ob­
niżkę taryfy  frachtowej dla takich pakun­
ków, które podróżni handlowi ze sobą wiozą, 
a mieszczących wzorki, lub próby towaiów 
poszczególnych firm, które rozwożenie ta­
kich wzorów', lub próbek pow ierzają oso­
bnym przez się wysyłanym podróżnym han­
dlowym. Do wydawania takich legitym acyj 
uprawnione są Izby handlowo-przemysłowe 
tego okręgu, w którym firma ma swoją 
siedzibę. W  tym celn nchwaliła też Izba 
handlow o-przem ysłow a krakowska wezwać 
reflektujące firmy, aby podały do wiadomo­
ści Izby nazwiska upoważnionych podró­
żnych handlowych, przez się wysełan.ych, z 
wykazaniem ile kufrów' z próbkami takie­
go towaru podróżni ze sobą zabierają. Ge­
neralną D yrekcja zastrzegła sobie jednak 
rewDję takich pakunków dla przekonania 
się, czy nie pomieszczono w tych kufrach 
innycn przedmiotów z po za obrębu w zo­
rów lub próbek, bo w razie nadużycia o d ­
bierze firmie dotyczącej kartę leg itym acyj­
ną raz na zawsze, bezpowrotnie. S zczegó­
łowe przepiay i warunki przedmiotu tego 
tyczące się, umieszczone są na odwrotnej 
stronie tych legitym acyj.

PRZYJECHl Li do KRAKOW A

fJnia 16 stycznia.

Hotel Sa8kl : lir, Franciszek Wrscliowetz 7, Brze 
zny, Leokadja z Fih-iiserów Toma -iow La z SLi- 
dmk, Stanisław Kotarski z. li zeska, Roman Br- 
szewski 7 KrO’ Pol. śurel, U3 z. -', la ze Lwowa, 
Tadeusz Lu.  t-kaszewski z Wiednia, Bronisław 0 - 
stroróg Sadowski z Krosna, F liks Dulęba z Kro 
sna, Jan Hewrowski 7 Czernichowa.

* P rzy czyszczeniu nafty i olejów na­
ftow ych otrzym ujem y odpadki kwasu siar­
kow ego i ługu sodowego, które destylacjom 
nafty nie mało kłopotu sprawiają. Ich zu­
żytkow anie jest dotychczas bardzo małe i , 
zależne od miejscowych stosunków. W iększa _ 
część fabryk zakopuje takowe w doły, lob ! 
w ylewa do rzek. W ydzia ł krajowy nieje- j 
dnokrotnie ogłaszał konknrs na pracę w 
tym przedmiocie. Zdaje się atoli, że zuży­
tkowanie odpadków naftowych nie wI szło 
jeszcze ze stadjum prób, zaś wysoki koszt 
nie dozwalał praktycznie odpadków zu­
żytkow ać.

D yrektor dr. Aleksander Veith i dr. 
Konstanty Sebestopal wykazali, iż mięsza- 
aiua gęstych odpadków kwasu siarkowego 
z koncentrowanym ługiem, daje czarny 
asfaltowaty, nentralny produkt, który obok 
siarkanu sody, zawiera w znacznej ilości 
inne połączenia sody z kwasem siarkowym 
i ciała organiczne i jest cennym materja- 
łem do wyrobu sody. W ystarcza zmięszae 
pow yższy produkt z - /4 ciężaru kredy i 
w yżarzyć w zamkniętym albo otwartym 
tyglu, aby uzyskać wysoki procent sody 
prawie wolnej od połączeń sinowych. Jestto 
najtańszy dotychczas znany sposób zuży­
tkowania odpadków naftowych.

* Bank angielsko-austrjacki uzyskał kon­
cesję na utworzenie powszechnej austria­
ckiej 3półki elektrycznej z centralną siedzi­
bą w W iedniu Spółka ta obejmie znany 
zakład oświetlenia elektrycznego pod firmą 
Siemens et Halske.

! * Z  Petersbnrga donoszą, że rząd ro-
i syjski zamierza zbndować nową odnogę ko 
j lei południowo-zachodniej w kierunku zP e- 
1 tersburga na Smoleńsk

W  listopadzie r. 1890, w 481 galic. 
goizeln iach  wywarzono ogółem 5,847.790

W kościele 00. Kapucynów odprawio- 
nem będzie w poniedziałek dnia 19 b. m. 
o godzinie 9 -ej rano nabożeństwo żałobue 
za spokój duszy prefekty, ś. p. Marjanny 
Bednarskiej, urządzone staraniem b. nczen- 
nic i wychowanek zakładu św. Andrzeja.

Prof. Stanisław Smoiha pow rócił ze 
Lwowa.

Prof. Kleczyń8ki pracuje obecnie nad 
popularną broszurą dla lu d u : o ustawo­
dawstwie, Radzie państwa, Sejmie, oraz 
instytucjach administracyjnych i autonomi­
cznych.

Wystawę zabytków naszych z X V III  
w iek u , zamierza urządzić w Krakowie 
p. Z . Cieszkowski, w czasie obchodu stu­
letniej rocznicy Konstytucji 3 maja.

Portrety nowego prezesa i sekretarza 
Akademji U m iejętności: hr. St. Tarnow ­
skiego i prof. St. Smolki, znajdujemy w o- 
statnim numerze Świata.

Hotele I domy zdrowia. W e wszystkich 
większych miastach pilnie tego przestrze­
gają, aby chorych nie przyjmowano do no- 
teii. lecz pomieszczano w osobnych domach 
zdrowia. T ych  ostatnich mamy w Krako­
wie trzy  : dra Gwiazdom orskiego, dra Lust- 
gartena i dra Żuławskiego. Nie ma więc 
najmniejszej obawy, aby podróżny dotknię­
ty chorobą, znalazł się u nas bez opieki i 
ratunku, W łaściciele hoteli k-akowskich 
zrozumią też niewątpliwie, że odnośne roz­
porządzenie magistratu o nieprzyjmowaniu 
chorych, nie odnosi się do osóo jadących 
do kąpiel, tudzież do osób znużonych lub 
przejściową niedyspozycją dotkniętych. Je­
śli zaś N owa R eform a  mylnie interpretu­
jąc poszczególne słowa rozporządzenia, roz ­
pisała się w onegdajszym rumerze na te­
mat szykanowania podróżnych, dowodząc, 
że teraz Kraków chińskim mniem otoczo-

L w ó w  17 stycznia. P . Antoni Cham iec, 
delegow any został przez Wrydzia ł krajow y 
do R a d y  szkolnej krajow ej.

C z e r n io w c e  17 stycznia. U roczyste  
przedstawienie w stuletnią rocznicę urodzin 
G rillparcera, rozpoczęło  się odegraniem  p ie ­
śni : „ O  du mein O esterreieh“ i hymnu 
ludow ego. Hawano „S a fo n ę “ .

Wiedeń 17 stycznia O p rócz  trzech k o ­
lei lo ja ln y c h , przyw rócono ruch na w szy­
stkich austrjackich linjach austro-w ęgier- 
skiej kolei państw owej.

. Draga 17 stycznia. Sejm  załatwił pro­
je k t ustaw y o podziale R a d y  kultury Kra­
jow e j, aż d o  przedostatniego paragrafu.

Praga 17 stycznia. Na wspólnej k:on- 
fer ncji skardzistów  i realistów , postano­
w iono w zasadzie przystąpić do klubu mło- 
doczesk iego. P rzew od niczy ł w zastępstwie 
chorego S k a rd y , poseł T rojan , który  (za­
rów no jak  i posłow ie M aksym iljan  H ajek 
i A dam ek) ośw iadczył, że d o  klubu bez- 
warunkowo wstąpi. D zisiaj mają się o d b y ­
w ać rokow ania z m łodoczesk im i delega­
tami. W sku tek  tego zlania się, m łodocze- 
skiemu klubow i przybędzie 12 g łosów  
więcej.

B erlin  17 stycznia. W  rozm ow ie ze 
i w spółpracow n.kiem  f l m b .  Corresp. m ów ił 
■ Bism arck o szlachcie austrjackiej, w pośród  

której bardzo się ju ż  zagnieździła baronja 
finansowa. „S zlachtę wiedeńską, wyraził 
się książę , m ierzy się w edług tego , czy  
trzyma sobie jed n ego , czy dw óch  mar­
szałków  dworu. Innej miary nie ma w p o ­
śród arystokracji w iedeńskiej, jak tylko 
pieniądz“ .

B e r l in  17 Stycznia. W ed łu g  N ation alp  
Ztg,  Rada zw iązkow ą postanow iła na wczo 
rajszem posiedzeniu zam ianow ać sekreta­
rza stanu O ehlschliigera prezydentem  są­
du oaństw ow ego O stateczne zatw ierdzenie 
zależy od Cesarza.

B e r l in  17 stycznia. W  parlamencie d y ­
skusja celna tuczyła się w dalszym 
ciągu W n iosek  R ichtera żądający obn i­
żenia ceł zbożow ych  T a względnie re 
w izj’ taryfy celnei —  odrzucono. K on ser­
watywny Mirhauh przem awiał za zatrzym a­
niem c e ł , w przeciwnym  razie pracodaw ­
cy  nie m og lioy  n igdy zaspokoić słusznych 
nawet żądań robotników .

M e tz  17 stycznia. W edług  rzym skiej 
depeszy M etzer P n s s :,  L sh u pem  sztras­
burskim zam ianowany został dr. Fritzen , 
sufraganem zaś dr. M arbach.

M o n a c h jn n i  17 stycznia. R ozeszła  się 
pogłoska o śm ierci króla O ttona Z e  stro­
ny dw orskiej zaprzeczają tej w iadom ości, 
w sposób  ja k  najbardziej stanow czy. F a ­
ktem  je s t atoli, że zdrow ie króla o d  pew nego 
czasu w coraz gorszym  było  stanie. Chucił 
coraz bardziej, coraz gw ałtow niejszy  o k a ­
zyw ał wstręt do jedzdnia. N a tych , co  go  
w idzieli, robił wrażenie człow ieka, któremn 
nie w iele czasu do  życia pozostaje. N ie ­
k tóre dzienniki dom agają się energicznie 
now ego urzędow ego biuletynu.

Paryż 17 styczm a. R zekom y Padlew sai 
je st dobrze znanym policji francuzklej o- 
szustem belgijskim . N azyw a się C abery. 
P od  fałszyw em  nazwiskiem  dopu ścił się 
we Francj: w ielu oszustw , poczem  uciekł 
do H iszDanji, o czem  policja  francuzka 
wiedziała.

Parjż 17 stycznia. Posiedzenie 
m inistrów  nie odbyło  sie 
w odu ch oroby  Freycineta.

Paiyż 17 stycznia. W  L jon ie  odbedzie 
ŚTę ju tro  m ityng robotn ików , celem zapro­
testowania -------- - i ‘

D ublin  17 stycznia. In su ppressib ’e, o r ­
gan 0 ’Briena, donosi, że Parnell d ob ro ­
wolnie ustąpi.

Lizbona 17 stycznia. O dd zia ł ekspe­
dycji wysłanej do M ozam biku , składa się 
ze sztabu, artylerji i inżynierji

Wiedeń 17 stycznia. U sposobienie g ie ł­
dy stale. A k cje  kredytow e 3 0 7 .J/8 
A k cje  Lauderbauku 216*80, W ę rr. renta 
złota 10 3 -65, Renta majowe. 9 1 '— .

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 16 stycznia 2 godz. 30 min, po połndDin.

a § papier op. 
3 .-, srebra. „
£  |  4 %  złota.

§ fi°/n pa. nie. 
A k c .  ban. a W .

„ kredytowe
Ł.uudyn..............
Napoloony
D u k aty .............
M a rk i................
6 %  Reu. w. pap. 
4%  r „ *łota 
Losy prom, w,.

*tr. ct.
90 95
91 Ot 

108 45 
102 60 
993 — 
307 25 
114 10

9 O K  
6 33 

56 07Vi 
101 — 
103 70 
36 60

D ii. ind. ga ...
W j%  ObH Poz. 

kraj. galic. .
®% L is t  BUB. g.

Za.kr. e. SS-I. 
t ' / - %  L isty zas.

Bi ik u  kr. g . .
Akc. Lauder'.,. 

kol. Kar.-L
„ lw .-czor .___

. „ połudo.. j  130 87
S ob te ................ 1132 76
S rebra ..............1 — —

tir. ot.

216 50 
209 75 
232 50

Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin 16 stycznia.
Bank. « tr  178 60
Krótki Wiedeń i 178 40
Banknoty ros..| 287 __
5% Lis. u u . poi. | 72 20

4°/0 Lis. lik. poi. 
AL. kol. U.ar. L.

austr. kred. 
Ultimo Rnbie .

f  9 60 
98 25 

176 25 
286 75

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h ,  

w Krakowie
ważny od 1 -go pHżdziernika li9 0  roku

Czas  kraKOwski.
O c ł o ł i o d z ą  as K r a k o w a .

Reno.
Do Wiednia, o s o b o w y .........................*0d5  "'gg
„ „ k u r je r s k i ................................. 7 17

Do Lwowa mięszany..........................................6 19
r „ k u r je rs k i.......................................8 3
- „ o s o b o w y ......................................10 50

Do Bonarki, m i e s z a n y .................................9 22
Do Lundenburga i Wiednia osobowy . . 9 42
Do Wieliczki, m ię sz a n y ...............................11 19
Do Warszawy, o s o b o w y ................................ 5 59
- T Jł   9 42

i
1 P o  południu.
- godz. mio.

Do Bouarki i Oświęcima, osobowy . . .  2 24
Do Wiednia, o s o b o w y ............................... 3 22

I „ „ k u r je r s k i ................................9 59
j Do Warszawy i Oświęcima, osobowy . , 6 51
j Do Bonarki, m ię sz a u y ,......................  . 7 72
| Do Lwowa, o s o b o w y ....................................10 47

j f P r z y  o h o d u ą  d o  K r a k o w a .
I
J Rano.
• Z .Bonarki mieć:--'..,,

Tl T
Z ' Lwowa o 
Z Ośw ci ma o.-oW - 
Z Wiednia pośpi v- _
Z Wiennia osobowy 
Z Warszawy pośp ieszny.......................

Wysyłki pocztowe.
O c l o k o d z ą  p o o l ą g a m l  t

Do Wiednie . . . .  o godz. 6 min. 59 rano.
• • • • ,  7 „ 17 „

„ . . . .  „ 3 „ 22 po p,
„ . . . .  „ 9 „ 5 9 „

->o Lwowa . . . .  „ ,0  „ 51 rano.
Do „ . . .  „ 16 „ 47 wjecz

Warszawy i Mysłowic „ 9 „ 42 rano.

NADESŁANE.

wczoraj,
R ady  
z p o -

Festyn lodowy. Na stawie łyżw ow yn, w ’ 7 7 “ ' .0cl eLl n surow ego _je-
Parku krakowskim odbędzie się jntro, w i. '^a 1U’ • U ugdunie robotn icy  odbyli w

5 J ’ tpl sprawie kilka zgrom adzeń, oraz w y-niedzielę, w ielki festyn lodow y z nagro­
dami, urozmaicony dekoracją toru, sztu- 
cznemi ogniami przez p. J. M ądrzykow - 
skiegu i muzyką 20 pnłku. O godz. 3 !.'s 
po połndniu salwy armatnie oznajmią po­
czątek festynu, poczem nastąpi wręczenie 
uagród dla pat i panów, dalej kadryl na 
lodzie, korowód z bukietami brylantowem i 
wreszcie rzęsiste oświetlenie stawu i parku 
oraz zdobycie tw ierdzy lodow ej.

Na wychodztwie. E pigonow ie agentów 
oświęcim skich snadź nie próżnują po po­
wiatach gal., gdzie ustawicznie bałamucą 
lud, nakłaniając gc do emigracji. W czora j 
znowu udało się organon policyjnym  przy- 
aresztować na dworcu krakowskim  czte­
rech włofściaa z pow. m ieleckiego i rop - 
czyck iego, którzy bez funduszów i leg ity - 
macJ'j zamierzali w yem igrow ać za o- 
cean.

Na ślizgawkach krakow skiego T ow arzy­
stwa łyżw iarzy  i w Parku krakowskim, 
p rzygryw ać będzie dziś i ju tro orkiestra 
w ojskow a w godzinach popołudniowych.

R E P E R T U A R  

TEATRU k r a k o w s k i e g o .

W  sobotę 17 b. m. Na dochód Antonie­
go Siemaszki: (W znow ienie): Cudzoziemka., 
komedja w 5 aktach Al. Dumasa syna, z 
panią Hoffman w roli tytułow ej

W  niedzielę 18 stycznia. P  dróż po 
Warszalwwi, krolochw ila ze śpiewam’ i tań­
cami w j 5 aktach Feliksa Schóbera.

tej sprawie kilka
słali przez deputację protest do  prefekta.

Paryż 17 stycznia W  Anuouay 2500 
garbarzy zaprotestow ało przeciw ko cłom  
na skóry surowe.

Paryż 17 stycznia. Stanow czo zaprze­
czają w iadom ości o konferencjach, m iędzy 
niem ieckim  posłem  M iinsterem a ministrem 
spraw zagranicznych, nad projektam i roz­
brojenia.

Bruksela 17 stycznia. M inister w ojuy 
zarządził powołanie dw óch  klas w ojsaa, na 
w ypadek zaburzeń p rzy  agitacii za rewi- 
w izją konstytucji.

Moskwa 17 stycznia. W  procesie o 
w ielkie sprzeniew ierzenie w byłym  sara- 
tow osim birskim  banku rolniczym , skazano 
czterech  oskarżonych na deportację do Sy- 
berji, czterech  zaś uw olniono. Pretensje 
cyw ilne, w ynoszące przeszło m iljon  przy­
znano. j i r  j

A S h  17 S Itdliati,dow iaduje s,ę że p om i-d zy  pierw szem i
projektam i w ojskow em i, ja k ie  zostaną przed­
łożone parlam entow i, będzie się znajdow ał 
projekt ustawy przedłużającej czas służby 
w ojskow ej na 3 lata.

Rzym 17 stycznia. W ed łu g  Pop do R o- 
m no na in te-oelację  B azzilajego o are­
sztowanie pani M assani w T rjeście , C rispi 
odpow ie w tym  duchu, iż nie urn pra­
wa mięszania się d o  w ewnętrznych spraw 
austrjackich.

Loildj 11 17 stycznia. Am erykański
sekretarz stanu spraw  zagranicznych 
Blaine, usiłuje p od b u rzyć  cały  lud przeci­
w ko A nglji w sp ra w ie ‘ sporu > połów  fok 
na morzu Beringa. Hlaine tw ierdzi, że po 
stępowanie A n g lji (oddanie sporu pod roz 
strzygnięcie trybunału w W aschingtonie) 
jest obrazą w yrządzoną Stanom.

Sv7. Franciszka Seraflcznego.
Czwarte wydanie. i ii27(:iU

W  Dzwonku l i i .  flakonu św. F ranciszka 
na miesiąc styczeń 1891 r. strona 32 o - 
głoszono, że B rew iarzyk dla T ercja rzy  'św . 
Franciszka ś p. Ojca Leona D olińskiego, 
Kapucyna, zupełnie został w yczerpanym ;’ 
nie dodano jednakże, że obecnie pou prasa 
jest nowy nakfad, popraw ny, powiększony* 
i ozdobiony licznemi obrazkami, a przette- 
wszystkiem ocrazkien- D rzew a Seraflcznego 
staraniem 0 0 .  K apucynów  krakow skich ’
Uzupełniając n iedokładneogłoszenie w Dzw on-
ku III. Zagonu św. Franciszka, donosimy 
o tem M wem  w ydaniu N ow ego 3rew ia - 
rzJ T ercjarsk iego, ułożonego na w zór 
najnowszych i najlepszych Brew iarzyków  
francuskich i w łosk ich , odpowiadającym  
wszelkim potrzebom  pobożnym T erc ja rzom ; 
zarazem Uprasza pobożnych Braci, pragną­
cych nabycia Now ego Brew^arzyka, układu 
s p. O. Leona, Kapucyna i R egułą, zao­
patrzonych razem kartą p rzy jęci a profesji 
w bez żadnych dodatków i tłomaczen, 

ty lko jak Ojciec Św ięty Leon X III . Papież 
złagodził i og łosił, gdyż takich Regnł, k tó­
re O. Św ięty w yda i Dekretem ogłosi, ni­
komu nie wolno tłóm aczyć inaczej!

O te w ięc B rew iarzyki i Reguły prosimy 
zgłaszać się w prost do klasztoru 0 0 ,  K a­
pucynów  w K rakowie. P rócz Brew iarzy­
ków  będących ju ż  pod prasą, a które za 
parę tygodni fcedą gotow e, jest jeszcze w iel­
ka ilość ostatniej edycji oprawnych.

0 0 . Kapucyni krakowscy.

C. i Ł I-szy Pułk Ułanów
1022(3 6) obchodz.

z początkiem czerwca b. r.

100-letni Jubileusz istnienia.
Kom enda pułku uprasza w szystkich , Któ 
rzy w tym  pułku k iedyś służyli, a k tó -y c  
adresa w szem atyzm ie w ojskow ym  nie s 
uw idocznione, aby  raczyli takow e jak na' 
rychlej kom endzie pułku do K raków  

nadesłać.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
po

Nauka i wychowanie

Student z kl. VIII.
w ik t  lub skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. :U9(6-6)

I o U r i o  angielskiego i francuzkiego 
L C I I b J u  język a . W iadomość p rzy  ul. 
F lo ijańsk iej, w  domu pod 1. 38 na dole 
w prost bramy.

Lekcyj języka franruz-
i f i p f i n  pojedynczych l ac Zbiorow y h, 

.1 D y  U  udzielam osobom dorosłym . Po- 
- la d m  metodę specjalną nanezan'a w  kró 
tkim czasie ioJł za sa d " . .g o  język a , j i -  
1 u też i konw ersacji. B liższy cli szczegó­
łó w  zasięgnąć można p rzy  i i .  św . Jana 
Nr. 21 I. piętro. -201(10-10)

Posady i  prace.
Młoda osoba, L,l0Ł a,l‘,
siarann_3, w łada jąca  język iem  fracnz- 
*im  i niemieckim , poszukuje miejsca ja ­
ko tow a rzyszk a  w podróży, lui do to ­
w a rzy stw a  w  dumo Zgłoszenia p rzy j 
mnje Adm inistracja „K rr je ra  P olsk iego11.

207(5-6)

Była obywatelka1
p rzy ją ć  na mieszkanie chłopc

ziem ska ży ­
czy  sobie

p rzy ją ć  na mieszkanie ch łop ciw  lnb pa­
nienki nezęszezająee do zak ład ów  nau­
kow ych . W r ranki bardzo przystępne, 
opieka zapew niona. Na żądanie może 
być w  domu konw ersacja  francnzka, lnb 
niemiecka. Bliższe szczegóły , przy u licy 
B a toregc, Nr. 22. 1. piętro w  oficynie.

201 5-6)
D o n ie s ie n ia  r o z m a it e

Krawinczyznę damskęjj
przyjm uje się w  domn i po za  domem, 11 
oraz udziela a ę  kroju suk en, ul. Toma 
sza 27, II. piętro. 213(3-6) ^

< i 
<

i

Na mieszkanie Ś ?  S
nryw atnych panów z wiktem. lnb bez 
Bliższa wiadom ość ul. św . Jana 12 I ple 
tro w  poawórzu. 180(6 -6) "

Młoda panienka

Fortepian koncertowy
Bechsteina m ałojużyw any, za przystępną 
cenę do sprzedania < w łasność pryw atna) 
w  składzie J. M. K ordeckiego ul. św  
Anny Hotel V ictoria . 202(10-10)

Lokale.

Dwa pokoje d“ że fron tow e na 
uzdolniona w , U W C l  |JU ItU JC  drngiem piętrze 

k ra w ieczy - posadzką, froterow aną bez mebli p rzy  nl 
źnle 1 w  czesa n iu , poszukuje miejsca ja  , Szew skiej 1. 4 są do w ynajęcia  każdego 
k „  panna służąca. Adres: Pann.. Kieras czasu, w idzieć można codziennie od 10 
ul. nad Rudaw ą Nr. 5._________ 211(2-6) po 12.

K O N C E S J O N O W A N E  l l I U R A

W LADYJiAW A GRABOWSKIEGO
w Krakowie, uLca Wiślna L. 7.

BIUBO WYNAJMU MCE3ZKAN
vny]m ujc, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, na prowincji, oraz w mieiscach 
letnich i kąpielowych, na żądanie z planami ychże po renie: wpis 50 cnt. który u( o- 
wainia do tądanu wykazó mlasiKai' przez bieżący Kwartał, i po wyuajęliu 50 rat od 

pokojn, nie licząc kuchni i przedpoko u.
O K ł e t a w o .  « S . o  W T n n . :ie o i o .  ■ (258 ?)

za ra z : I Pokój z meblami na parterze, ul. Staro-
W Zakopanem w zarowem położeniu n a l .  wHlna ^ r- 8 .

Krupówkach są 2 ponoje na I piętrze, 4  pofcąje i kuchnia 
urządzane zagranicznym koniortem na BZ0
zimę do wanajęjia, bliższa wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

3  pekoju, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze 
uli Batorego Nr. 14.

PakÓj kawalerski na I I  piętrze ul. Grodzka 
Nr. 36.

3  pekoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
ul. Batrrero Nr. 24.

2 ,p ok o je  z komórką i ładnym widokiem na 
II piętrz* ul. Lumcz Ni. 21.

2 pokuje z meblami lub bez na III piętrze

na II piętrze, ulica Za-

od 15 stycznia

5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchntana 
li piętrze ul. Bracka Nr. U

2 pokoje z ładuvm n d o -em , komórka, ua 
U piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I pi Gze, 
ul. Garncarska Nr. 8.

3 pokoje i kuchnią na II piętrze od Gon­
tu. nl. Zwierzyuiecka Nr. 3

od frontu. Rynek gł. Nr. 9. . . .  13 pokoje, przedpokój, kuchuia ua wysokim |
n q rłoro nl Ił l-ntuArtoPob-ń NTt*

%

Z A K Ł A O

OGRODNiCZK HANOLDWIY
w Krakowie

p r z y  r o g a t c e  Z w i e r z y n ie c k ie j  
p o d  N r .  2 9 .

1 rzyjinuje i uskutecznia w jak najkrót­
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a miauowicie: 
Bukiety, bukieciki zwykłe kotylionowe 
ślubne, wieńce ze świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, bukleiy zasuszane ula 

cartowskie 1026(2-?)%'

W i e 1h i  w y b ó r
kwiatów wazonkowych. róż sztamo- 
wych i wazonowych, krzewów ozdo­
bnych drzew owocowych, nasion k wia­
to ■ ych : warzywnych, craz wysadków 

kwiatowych • warzywnych.

Przyjmuję zarazem zakładania  ogrodów -
Na sezon karnawa cwy,

wielki zapas róż, gwoździków i kainelji.

Z a m u w ie n ia  n a  p r o w in c ję ,
usk tccznia się w ja najkrótszym czasie.

"I 'tU

■ba
r
■y

Od pierwszego lutego poszukuję do mej pracowni uzdolnio 
A nego starszego

| technika architektę
■ p  obezuanego l żelaą  nem i konstiukcianti, w e n t y l a -  J  

ogrzewaniem i lMeliunkowościii l)ii<lowmc/,;i
który by umie mógł na budowie teatru Krakowskiego należycie _  

^  zastępywać- T
Koniecznym warunkiem świadectwo działalności przy''budo- }/; 

J) wie jednego z nowszych teatrów.

J Jan Z a w ie js k i
1023(3 3) art. tecli. k ierow nik  budowy teatru w  K rakow ie. ^

jś-
jy

V  o

Gilzy mechaniczne
(n iek le jon e) w yrobu  k ra jow eg o  
pow szech n ie  uznane za najlepsze 

w pudełkach  
za 1000  sz. 1 * 1 0  za 100  sz. fl.9- et.

poleca 1014(4 6)

EUG.SMIDCTWICZ
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  L. 2 9 .

Z a m ó w i e n i a  o d w r o t n i e .

shbeł. : b

■ 4 2 powodu zimy
K o k s  t ia z o w ?

Na czas zimowy.

s t a n i  a ł
sp rzedaje  s ię  w g a z o w n i  m i e j s k i e j

po cnt. za centnar cłowy 9 ^  >
na żądanie z od w ożen i do domu w workach plombow mych.

Koksu gazowego m trzeba brać za jedno z Koksem pruskim.
Przy tak n.akiej oenie koks jest najtańszym materjałem opało­
wym, nie tylko dla kuźni gdzie jest ni zbędnym, ale i dla ku. 

dheń, pieców, żeli_znyeb i kaflowych, w  których przerabia 
się palenisko kosztem gazowni

D o o p a la n ia  m ieszk a ń  z a le c a  s ię  k o k s  ła m a n y .

Przy z a m ó w ie n ia c h  w a g o n o w y c h  z n a cz n y  
r a b a t .

Zamówienia załatwia i w] jaśnień 
udziela Zarząd gazowni,

miejskiej.

O o ł i r a n i a J  o i e  t o n i e  i
i

Z wielkiej, słynnej fabryki koców,, i derek na konie j lkupiłem cały zapaSTia 
połowę zwykłej ceny i sprzedaje, dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie ,|„ 
zdarcia derki naonio po ccnacli bajecznie nizkic'1.
Uerka nakonia 1 kj/.. metra długości i szerokości, s z t u k a ............................ ! zir. >0 cnt.
Derka na konia l 3/ ,  metra długości i szerokości „  i 80
Derka na konia żółto-włosicta sztu k a .......................................................  ■ . :! ]  .'b
Derka na konia żólto-włosista double s z t u k a ............................................................... o ]
Koc męzki, wyborowego gatunku s z t u k a ............................................................8 „
Koc t z. *-ygrysowy, wyborowego gatunku s z t u k a ............................................. 12 „ _  *
Koc jedwabny bouret sztuka  3 ;,o ”

Za gotówkę lub za jiobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą:

S .  A . l t m a u n ,
Exporteur

872(10-20) Wiedeń, J, Dominikanerbastei Nr. 23

Rum Jamaica
leczułka na 4 1 /, litra 5 złr. Cognac 
francuzki 6 ńv. Herbata chińska 2 złr. [ S 
Oeny w raz z opakow aniem  i  c łe m . I

Pomimo nadzwyczajnie nizkich cen, ■ ________  _____________________
mogę złożyć na żądanie dowody, Ż6 _________________________________________________________________________^
wszystkich kupujących u mnie je =*lp'
stem wstanie zadowolić. Zamówienia ’ W  ^  r  m i  W
wypełniam punktualnie i z do k ła - , w  —  ̂ — — “    ~  - *
dnośoią. <J7= (8-io) I

V .  F o r n a s a r i ;
w Tricśni-'

T a i ą c e  ś w i e c e

3 pukeje, przedpokój, kuchnia na II piętrze, 
ul. Loselaka Nr. 19.

PckÓJ z nyżą ładnie umeblowany na III pię­
trze, nlac Dominikański Nr. 4.

5 pafcol, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
11 piętrze, ul. św. Krzyz. Nr. 3.

2 pokele, przedpokój na I piętrze nl Pod 
walc Nr. 5. .

7 pokoi, przedpokój i kuchnia ua I piotr”  
dl. Zacisze Nr. 5 i 7

Pr; i i i  i

parlere, ul. Krowoderska Nr. 40. 

od kwietnia.

2 partjn mieszkań d j 
koj-', kuchnie, nr* 
najet*

. . .  V J,-.
■ oyć w - 

.'.owtsfua N . 23 
i) -.chnia na I pietr e 
23

ii  tPIANOW
vt —6 jNJ" i J i f* i -A. ̂ (- x 3xr

dkONISŁRWY c ib r y e l s k ie j
Kraków, Rynek główny,  Krzysztofory.

Wynaj em Wynajem!

i’84-V) S p r z e d a ż  n a  r a t y !

.-kiad g lów r.y  now e d z ie ło  

Eugeniusza Heleniusza
P"d tytuł, m: 9' 7( li y

Wizerupek Rzeczypospolitej 
P o l s k i e j

w  d w ó c h ,  t o m a c h  n a  w e l i n i e  

C en a  egz 8  złr. w. a.

Godne czytania!
Uwiadamia się Szanowną Publiczność, ż? 

bardzo smaczny i tani wikt sporządzony ca 
ś.yieżym maśle przez kuchmistrzu ś. p A l­
freda Potockiego,a obecnie restauratora w ho­
telu Pollera, przy ulicy Szpitalnej w Krako­
wie mieć można, ritry <'jODsmentncb yjjt' v 
biadv i kolacje , i 
cen w spisie p. i *• 
mówieni ra 
bali i wici 
cenach

-Al
Józef iłanllewiez.

do 1 K i (bez skórki) Jelenie, Koga- A  
... i dowolnych częściach, Ilażailty, ^  

szewie, Kuropatwy i Kwiczoły sprze- A
d a j e  p o  c e n a c h  j a k  n a j iiłfi i a  i' k  o  w  a ń s c l  i A a

K, Knoreck w Krakowie
Florjaiiska Nr. 23.

w  D rób tu czo n y  z a w sze  na składzie. ioi«(5-6)i
i\K
AK

>x

Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie.

4

i
4
4

N
C. K.  AtlSTBJACKIE KOT,UJE PAńŚTWOWB

W T G L 4 G  21 R O Z K Ł A D U  Ć T A Z D Y  i
ważny od 1 październiKa 1890 r. |

O djazd  z K r a k o w a  ( P o d g ó r z a ) :
6 - l i  rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­

wa (kolej Karola Ludwik,').
6 ’36 B Epociąg mięszany Nr. 3541 z Pod- iffl Oświęcima,

górza-Płaszowa Wi. dnia.
#•60 ,  (pociąg mięszany Nr, 364) z Pod

górza-Bonarki
9‘— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra- lo  Żywe- 

kowa kolej Północn ) Zwardoui ,
9.37 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó- Bielską, \V.e-

rza-Pi iszowa dnia, P , Sąc:a,
9.59 „  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó- Orłowa, Chyro-

rza-Bonarki wa, Stryja.
8*06 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północua)
8'44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó­

rza-Płaczowa 
S.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgć-

•za-BoDirki
6'55wiecz.(pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra­

kowi (kolej Północna)
7.32 „ (pociąg usobowy Nr. 318) z Pod'só-

rza-Płaszowa 
7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-

rza-Bonarki

O d jazd  z T a r n o w a :

do O więcima, 
Wiedniu.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrnwa, 
Stryja.

4 46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca. 
9-J4 , (pociąg osobowj Nr. 420) d > Chyrowa, Stry a.
2*39popoł.(pociąg osobowy Nr. 418; do Orłowa, Now. Sącza, 

Chyrowa, Stryja.

P r z y ja z d  d o  K r a k o w a  ( P o d g ó r z a ) :
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Poigórza Bonarki
5-56 n (p. o. Nr. 317) do Pudgórza-Płaszowa
6 02 „ (poi iąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
®‘80 * (Poci4g osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10*19 rano (pociąg mieszany Nr. 353) do Pod­

górza Bonarki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszowa 
10-37 n (pociąg mieszany Nr. 2434) do Kra­

kowa (kolej P ół ocna)
3-47 popoł. (uoeiąg osobowy Nr. 311) do Pod-

góna-Bonarl.i
4-03 „ (pociąy mięszany Nr. 24381 do Kia-

kow.a (kolej Północna)
4*13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszow»
3 47wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9 06 „ (pociąg mięszany Nr. 3o7) do Pod-

górza-Płaszowa 
9 ’38 Ti ( ocią pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa (k. Karola Ludwika)

► 
►

►

►
►
►

I A  w Kranówie, ul. Grodzka, L. 9 , 1 piętro. ^

▼ w i r w  w

MAGAZYN BRONI
I WSZELKICH PEZYBOEÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinieckiego
-Kraków, Rynek Główny L. 12,

zaopatrzony został 1019(19-?
sze lk ą  Lroń m y ś liw sk ą  n a jd o s k o n a ls z y c h  i n a jn o w s z y ch  s y s te m ó w , 

n a js ły n n ie js z y c h  fa b r y k  fra n cu z k ich , b e lg i js k ic h , a n g ie lsk ich  i a m e r y ­
k a ń sk ich  , i p o l e c a :

Strzelby ot Dymowe systemu Lefaucneui od złr. 16.— Strzelby odtylcowc systemu Lan­
caster od 20.— St'zelbv cdtylco^u- syitcnii: biuiir. tl.oc^e coiea oil 36. Rewolwery 
ayst, Leiauchenx od 2.40. Rewolwery syst. Lancaster od 4.— Łuski nabojowe nieza- 

odne od — .8 f za 100 szt. Patron; rewolwerowe od 1.60 za 100 szt. —  i t. p. i t. p. 
O p r ó c z  te g o  w ie lk i w y b ó r  g a la n tcr ji  fr a n c u z k ie j i a n g ie ls k ie j,  w y r o b y  
sk órza n n o , p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y , r ę k a w ic z k i , w oda  k o lo ń sk a , p e r fu m e r jo  

ira n e a z k ie  5 a n g ie ls k ie  e tc . e t c  p o  CSli&Cll n ą ju m la r k o w a ń s z y c h . 
Cenniki illustrowane na żądanie gratis i firanko

W u
7j

Skłatf fortepianów
JANA MTTUS KORDECKIEGO

w K ra k ow ie , u l. św . Anny (H otel ■’i < m l a ) .  
Sprzedaż, zamiana wynajem

FILIA WIEDEŃSKA

H0LMANNA KOHNAI SYNÓW
z  W i G f i n i a

zaopatrzoną została na sezon jesienny
w  w i e l k i  w y b ó r

UBRAŃ MĘZKICH I DZIECINNYCH
n a o l r  f u b r y o z i i j r o l i  a mlauowlc 
■>nwe ;t;: 14 złr. i Angliki z kamizelką . od 20 złr. 

_ «fr. ( Poitoty zimowe . . . .  od 18 złr.
^ j A o n ży k o w ......................od 15 złr.

i: ;4..—y-e deszczowe, szlafroki, bandy do podróży, wieiki wy­
bór spodlił, kamizelek jedwabnych I pikowycn po najtańszych cenach,

Ubrfinia dziecinne najnowszego fasonu.
Składy natzo: 

w Wiedniu, w Krakowie, m. Groazka, 9, w Pr emailu, we Lwowie, 
w Czerniowoaoh, w Biały (w Bielsku); w Opa\ ie i Pilżnie.

' Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazw i­
ska firmy 1 numeru domu, w którym magazyn się w Krakowie znajdu je.

88<;(38-y
Z szacunkiem 

H e h m a r m  K o h n  i  S y n o w i e ,  
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 I piętro.

ze Stryja, 
Chyro a, 

Nowego Sacza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącia.

z Oświęcima

P r z y ja z d  d o  T a r n o w a ;
12*15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc osub. Nr. 4 .3) z Orłowa. N. Sącza, Stryia,

Chyrowa.
7*40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowr,

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.
Rozkłady jazdy w iormacie kieszonkowym nabyć można po cenie u cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych, lub

1024(4-?) n konduktorów.

5 a
/  .2.
.# J=>> M O

£  ! I B E Z  K O B i T K U I l E l l s r O  J I  1 ■
\ K to cn ce  pa lió  rzeczyw iście  dob re  i zupełn ie n ieszk od liw e papierosy 

,  -  w j  Hiech kupuje tu tk i (gU zy) N IE K L E JO  NE z fabry k i

l U ł  S. WIERUSZ - NIEMO JO WSKIEGB
^ L w ó w  — T e a tr a ln a  3  K ra k ó w  —  S u k ie n n ice  2 8

O u n y  S j n . r c l j s o  *

s 100 sztuk od 12 centów
f  Ziocenia zamiejsco re — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy ml
C  biorze 5'>W koszt"transportu ponosi tabryka. -66(145 18'))

«  2*

Eo r t a p i a n y  nowele i 260 złr. do 1900 zł
•. fortepiany używane od 40 złr.
| KTa,j wlększy w y od?r.

I Z a wi a do mi e n i e  d l a

W i c l f a i )  Duelowieóstwa
O

i  P. T Publiczności.
Organy, fisharmonje,  
ary steny, harmoniki rę­
czne, słowem wszystkie 
tak miechowe, j a k  i korb­
kowe instrumenty, na­

prawia i przerabia
Stefan Grudziński, Organ mistrz 

(l!-<;) nl Długa l i .

CUiaERNIi;
W Ł  S C H M ID A

w Krakowie, 
S s s e w s k a  1  S 7

Ogłasza że znanej dobroci

pączki po 4 cnt. sztuka
nadziewane róża malinami, i m am o 
ladą inorelową, dostać będzie można 
dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
i popołudniu o godz, 3-ciej zacząwszy 
od dnia Sylwestra, większą mzbę 
pączków proszę zamawiać wcześniej.

Kreślę się z głębokim szacunkle m 
974(18 ?j W. S c l t m i d .

EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L. 29
poleca w doborowym wynorze i najtaniejj 

O  W  A R Y  N O R Y M B E R G S K I E .
łny, W ełny, W łóczk i, Kanwy, Jedwabie, Taśm y, K iepiny, Elastyka, Sznurowa- 
ruziki, Klamry, Ig ły , Szpilki, Nici m aszynowe Harlanda i K larka, Brykle, Stalki, 

3 - iw ki, Organtyny i różne artykuły do szycia. W eloniki, GazjN, Rękaw iczki je ­
dwabne i wełniane.

a A M Ó W l E K r i A  O D W R O T K T ^ E .  1015(5-16)
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S e n s a c y j n e !
Dea noża, bez bólu

ber plastra bez tynktury, bez 
wycl ania, bez wypalania, bez 
gryzącego środka, każdy ch oćby 
7 0 ,starzały i najbardziej dolegliw ,

O d g n i o t e k
wu diJała akóra, brodawka bez 

niebezpieczeństwa, przy pomocy 
patentjwanugo,. nieskomplikowa­
nego instiumenti, z pewnością 
W jedoej minucie usunięty być 
może przez każdego, czy to mę 
żczyznę, kobietę, L b  dziecko. Ze 
wszystkich istniejących przyrzą­
dów, ten jest najdokładniejszy i 
nie przedstawia żadnych iiiehei- 
bezpieczeństw a każdy człowiek 
po zastosowaniu go, jest jakby 
się na świat narodził. Cena za 
sztukę 50 cut. gotówką lub va 
pobraniem. Rozsyła do wszystkich 
miejscowości launurckji. 873(8-20)

D K LEKNE R
Wlen, I. Po8tga.se 2C.
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iózefa Ekerowa
udziela

lekcy} ta ń c ó w
w dom ach pryw atnych  i p e n s jo ­
natach, oraz w e w U sin m  m ie­

szkania
u lic a  S ła w k o w s k a  Nr. 31 , I p ię t r o .

O sobn e g od z in y  dla dzieci.

Sprzedaż nafty i lamp
inuycl. artykułów, służących do oświetle­

nia, uskutecznia stary weteran z r. 1831 
i 18C3 w sulepie swoim przy ulic, SłaW' 
Nweklflj Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może starzec dać sobie rody, więc poleca 
s anownej puDliczności swoj towar, spodzie- 
w ijąc cię łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem możua przyjść u pomoc ste- 
anemu a zasłużonemu człowiekowi, który 

:hc * przecież pracować a nie być ciężarem 
społccz iństwn. Tu war jest y najlepszym ga- 
anl i po nizkiej cenie. Adre3: Mikołaj 

Bracki, Sławkowska Nr. 2.

M am  zaszczyt don ieść Sz. P u b li­
czn ości, 'ż  przybyw szy z W arszawy, 
założyłem  w K rakow ie, R y n ek  g ł ó ­
w n y  I. 2 2

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

C en y  na tow ar, za k tó r e g o  d o b r o ć  
sum ienn ie  za rę cz y ć  m og ę , n aznaczyłem  
m oż liw ie  najn iższe K a m a szk i m ęsk ie  
o d d a ję  p o czą w sz y  o d  3  zlr. 5 0  cn t., 
a d a m sk ie  o d  3  złr. i w yżej s to s o ­
w nie d o  w ym agań . s i(i6 9 -? i

B r o n i s ł a w  D o b r z a ń s h i .

KURS ?IEflipZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 16 stycznia. j ^ T  V »1

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 . . . 433 — 1134 —
Marki niemieckie............................................  55 50 56 50
20-to fraukówka w a ż n a ...........................  9 — 9 10
Bubel srebiuy o b r ą c z k o w y ......................  1 34 1 40

Obligi. | j
Za lOO fl. wart. im. oprócz kuponu bież. i 
Wspólna państwowa renta papierowa. . 90 60 91 60
Gahcjjskie obligaije indemnizacyjne . . 103 25 lu4 5
4 X  gal. ObTg. propinacyjne 26-letnie | 92 2r 93 50
6jg galicyjska pożyczka krajowa . • • 05 <05

,  . . .  j| 97 75' 98 ’ 5!
6% Oblig. komun. gal. Banku krajowego. 10o 50 101 50
<% Listy lik w. Kr. Pol. za 100 r. im. w.

oprócz kup. bież. w rublach i kop. . I! 92 50 94 —

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.

gal- Banku krajowego . . . I 98 —  99 —
§  i%  „ Tow. kr. t. we Lw. nieokr. 97 25 98 50
S 4 *  „  „  „ 41 let 96 — 9«
|  4«/, ,  ,  ,  „ 56 let. || 94 75 95
S3 .  99 75 00 50

b% „ Banku hipot. we Lw. prem. [107 50 108 50
■£ 6% „ „ ,  a aiepr. 100 75) 101 75
3  .  .. ,  „ ■ 98 - [  98 75

6jK Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. lO1 — 101

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie in likwid.

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

h% Listy zast. To\.. Lred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A  za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab. i kup......................................

Akcje kolejowe t bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Lndwika po 210 złr.
Lwou.-Czeniow. „ 200 „ 

bal. Banku hip. we Lw. „ 2oO „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 2u0 złr.

L osy .
Miasta K ra k o w a .................................

„ S ta n is ła w o w a ......................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . . 

.. węgier. „ „ ■ •
„ włosk. „ „ . .

Bazylika Bud.-Peszt.............................

plącą

59 —

52 —

97 50

209 — 
228 50 
296 —

22 — 
27 -  
18 — 
12 — 
13 — 
6 75

Wiedeń 15 stycznia.

Obligi długu państwa.
42/iofił Renta papierowa . . . 
42/ ,0X  „ -rebrna . .

91 10 
91 50

żądają

63

54 —

99 —

210  —  

230 — 
301 —

23 50 
29 — 
19 —
13 —
14 
7 76

91 30 
91 70

Renta austr. złi-ta . .
5 y  „ papier, nieopoda 
3 ^  Losy z r. 1864 po 250 
4i* „ „ 1860 „ ■

n ,  1»60 „ i
,  18g4 ,  1

Renta węg. papierowa .
4% „ „ z ło ta ..

% Obi, p o i  kol. węg. (za Oi

Obligacje galicyjskie.
Galicyjskie indem. 1 0 #  podt* 

41/2 X  Gal. poż. kraj. z r. 1883 
4 % #  „ . „ z r. 1P84
i%  gal. Obligacje propinacyjue.

Akcje bankówd
Anglo-austr Bankn 
Credit Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . . 200 
Oest. Lfinderbank . .
Austr.-węg. Bank. . .
U nionbank......................
Verfe ińrsbank ogólny .
Wied. Bankyerein . .

Akcje kolei.
AllOld-Eiume . . . 200 złr 5
Ferdynanda Północ . 1050 B

120 I-’

200
600
200
140
100

ą żądają
>0 10a 70
5 103 8
0 '31 5"
3 '3 9 20

. 169 25
; \ 17) 75

5 101 85
104 10
112 —

106
j 98 75

.5 98 75
75 93 —

10 165 30
25 307 75
9* 35* 75
12*' 217 2'

995 —

243 75
159 —

117 —

02 75 
2803-

G a'.. K a r tS a -L n d w . . 210 z łr .  b%
K oszycko  O d e rb e rg  . 20o „
L w o w .-C z e rn .-J a s s y  . 200 „ h%
S ie d m io g ro d -k ie  I .  . 200 „ „
t s t a a t s -Eisenb.-Gesell. 200 „ b% 
Sfidbalin (L o m b a rd y ) .  200 „ „
Węg- gal- Ł u p k o w s k a  200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne
i %  B o d e n -C re d i t  al]g. z ło te m  pł. 
41/2 %  n „ p a p ie r . 50  lal;

P re m . B o d e n -C re d i t  A llg . . .
6 X  ZaW* ¥ <  d y t. _ „ 36 „

G a l. T ow . k re d . z iem . n ieo k r.
« » n n rt

4X  » .  ,  ,  5f - ie tn ,
„ ,, 41 „

4V2 %  v ,  „ -T 52 „
41/2 %  G a l. B a n k u  k ra j .  . 511/ ,  la t  
5 %  * „ h ip o t .  „ p rem .
? X  >1 « 40 l a t
44/2 %  t  a n k  a u s tr .-w ę g ie rs k .  w. a.

B an k  a u s t r . - w ę g ie .o i .  «• a . .
4 X  W ęg . B a n k u  h ip . p re m . . . .

P r io ry te ty  kolei-
C es. F e r d . - P ó łn .  1887 s re b r .  . \ %  
G al. K a r .- L u d .  1881 300 z ł r .  4 1/2 %  

„ „ 1890 300 „ 4 %
K o sz y c .-O d e rb . 1879 200 n i>%

| plącą j żądają
:20y ” 1210 -  
[17 40| 173 30 
132 25 23 1 — 

6 200 75 
6 75 247 25 

|j 130 75 131 25 
L97 76 193 — 
'96 — 198 5

Lr;9 7 ;

113
100
108
100

; 97

1 95 
95

j o o
98 

408 
1101 

|101
99

101
99
96
95

50

70

101 10
109 —

98 —
100 50

100 50 
99 -

109 —
101 60 
102 — 
100 10

102 60 
100 20 
96 50 
96 50

Lwów," Oz.1111. opodat. 300 zlr: 
nieopd. „ 

SiedmfSgrodz. I. . . 200 „
Staatscisenbnbn. . - 500 Ir. 
Sńdbahn (Lombardy). 500 Ir.

„ „ ziot. 200 złr.
Węg. gal. Łupków. . 200 „

.1 „ „ I I  Em. 200 „
„ Nordost. . . . 300 „
„ „ złotem 200 „

Losy.
b% Donau Reg z r. 1870 złr. 
premjowe Wiedeńskie . • „

„ Węgierskie . . „
Tureckie . . . fr.

Budowy bazyl. Buda-Peezt złr.
K redytow e................................ „
Iusbrnku................................. ......
Krakowskie..................................
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerw. Krzyża austrjackie „

„ „ węgierskie „
Rudolfa.........................................
Salzburskie..................................
St. G e n o is ...........................  „
Stanisławowskie . . . • „

4X

ro%

3 *
5X

100
10C
100
400

5
100
20
20
40
10

5
10
20
42
20

płacą [ żądają

Waluty.
Dukaty ważne 
20-fraukówki

83 tń 
90 60

151 50 
117 26 
101 40 
101 40 
00 40 
14 60

122 - 
146 75 
136 40
37 —

7 05 
18I 25
21 5
22 25 
56 25 
19 -  
12 50 
19 —

28 —

5 37 
9 03

84 75 
91

162 1
113 05 
102  —  

102 — 
101 —  

115 —

122 50 
147 75 
136 90 
37 60 

7 46 
182 2
25 50 
23 -  
57 25 
19 60 
13 — 
19 50
26 75 
65
29 -

5 39 
9 4

Impe”j,il) lusyjskie .
Funty szterlingi angielskie . .
Manii niemieckie za 100 nurek. 
Rubel papierowy za i 00 rubli .

Lwów 15 stycznia.

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr . 
Listy zast. Tow. kred. ziems. .

4 °/ H 7) n » yi
4X  a a „ tt 56-letn.
4X  „ ■ TT „ 41-letfl
4X  a a a a 52 letn.
41/2 ;  Banku kraj. galic. 5i-letn. 
b% Obligi kom. Banku kraj. gal.

U lligi indem. ga> 10% podat. 
4 % %  Oblig, pożyczki krajowej. .

Warszawa 15 stycznia. 

5%  Listy zastawne T ser
a TT TT y  a • •

4%  Listy likwidacyjne . . .
5%  „ warszawskie I  ser.

a a a III „
IV  „

piacą żądają

U 39 11 44
56 07 56 JÓ

133 '6 134 —

300

! 97 70 98 40
94 80 95 50
95 2Q 95 90
99 75 100 45
98 50 99 20

100 60 101 30
103 50 104 i 2 u

98 — 98 70

■mb.kop. rub.kop

1
i 98 90

— — 97 65
— — 94 —

— — 100 —

— — 97 —

' -

i M

96 40
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